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Fstyny ragpisko - niemieckie, | 


Lwów d. 11 sierpnia. | 


Nie ma chyba co mówić — cesarz! 
Wilhelm II zakrył sobą Faura, który 


Może toast carski na cześć prezydenta 


republiki francuskiej stanie się taką |przód zniewoliła była dyplomatów Pe | 


niespodzianką, jak toast ces. Wilhel- 
ma. I cokolwiekby car wtedy powie) 
dział, choóby wszem wobec obwieścił, 
formalny sojnsz rosyjsko - francuski, 
razićby nie mogło po krasomowczym 
wybuchu Wilhelma II — wszystko, 
mogłoby snadno zostać podłożone pod 
niengiętą wolę władców Rosyi i Eu- 
ropy co do utrzymania pokoju. Wszak 
i dzisiaj dyplomatyczny półurzędowiec 
pisząc w Pester Lloydzie o toastach 
eterhofskich, zapewnia, że nietylko 
żadnej ujmy nie czynią one trójprzy- 
mierzu, ale je owszem potęgują. 

Nowa Presse donosi z Petersburga, 
że przygotowywane przez petersbur- 
ską Radę miejską wielkie przyjęcie 
w ratnszu na cześć Faura, nie odbę- 
dzie się, a to z polecenia cara; dalej 
że dar miasta dla prezydenta Franoyi 
nie będzie okazalszym i oenniejszym 
od daru, złożonego cesarzowi Wilkel- 
mowi (taca), tudzież że wskutek ży- 
czenia cara, wbrew pierwetnemu pro- 
jektowi, Fanre nie będzie zaproszony 
do Moskwy. O ile ta wiadomość jest 
pewną, to się okaże — ale z góry 
było wiadomo, że Faure będzie przyj- 
mowany tak samo jak koronowani go- 
ście cara. „Bo i dlaczegoż miałoby być 
inaczej? — powiedzial pewien na- 
dworny dostojnik rosyjski korespon- 
dentowi Berl. Tageblattu i dodał: „Po- 
litycy francuscy odjadą stąd z prze- 
konaniem, że sprawa szowinizmu fran- 
cuskiego petersburską wizytą Faura 
nie nie skorzystała — zresztą pp. Faure 
i Hanotaux zbyt praktycznymi są po- 
litykami, aby się tego rodzaju ilu- 
zyom oddawali*. 

Ten sam dostojnik dworu rosyjskie- 
go oświadczył, że „car lubi gościom 
swoim robić wszelkie przyjemności, że 
ces. Wilhelma bardzo lubi i ceni, wła- 
śnie dla sprzeczności temperamentu ich 
obu. Uara wielce interesuje impulsyjny 
temperament cesarza, energia, z jaką 
zapatrywań swoich broni, aby popraw- 
dzie być przewódcą swego narodu“. 
(Korespondencya ta nosi datę 4. bm. i 
pojawiła się jeszcze w sobotnim nu- 
merze Berl. Tageblatu — i dworak 
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Ale tenże sam dostojnik dodał: „A- z tym fantem począć. Milczy także 
by pod względem politycznym podróż organ gabinetu wiedeńskiego Frmdblii., cych okrzyków tłumu wjechali do 
cesarza niemieckiego miała jakie oso-|zajmując się zamordowaniem Cano- gmachu ambasady niemieckiej, gdzie 


bliwa 
jest najszczerszym miłośnikiem poko- 
ju, i to samo u swego gościa suppo- 


nuje, więc też nowych umów co do] 
dopiero przybędzie. Alə czy na długo? {polityki Niemiec i Rosyi chyba nie, 


potrzeba Sprawa wschodnia już po- 


tersburga, Berlina i Wiednia do szu-| 
kania porozumienia, i dlatego wizyta 
cesarza austryackiego, która niejako 
przypieczętowała to porozumienie, jest 
ważniejszą pod względem politycznym, 
tj. dla pokoju Europy, niżby to mogła 
być wizyta ces. Wilhelma, co oat] 


znaczenie, w to wątpię. Car, vasa. 


Petersburska wizyia. 
Lwów d. 11 sierpnia. 

W sobotę popołudniu w dzień 
przybycia cesarstwa niemieckich do 
Rosyi, po śniadaniu w kółku rodzin 
nem i po zainstalowaniu się w willi 
Aleksandrze, wyznaczonej im na mie 
szkanie, składali oboje goście wizyty 


sarzowi niemieckiemu ubliżać nie mo ietykietalne rodzinom wielkich książąt 
że; tylko, że stosunki stały się teraz |rcsyjskich. Podczas tych wyjazdów carskich i tam w tem poświęconem 
przyjaźniejszymi i jaśniejszymi, tak iż zbierały się wielkie tłumy publiczno-|miejscu całe dzieje wielkiej Rosyi 


Wilhelm JI. ciężkich 
wych rozpędzać nie potrzebuje". 

A tego snać pragnął dokonać Ry 
im toastem|., Wytrawniej może odpo- 
wiedział cesarz na powitanie „gałowy* 
(prezydenta) m. Petersburga, a zara- 
zem uzupełnił swój toast peterhofski. 
Rzekł on, podziękowawszy za przyję- 
cie: „Wielce się raduję, że mogę odw1- 
dzić mego dostojnego i kochanego przy- 
jaciela, cesarza Rosyi. Wracam od car- 
skich grobowców w katedrze piotro- 
pawłowskiej, w której uświęconych 
przybytkach przed okiem ducha mego 
przesunęły się sławne wielkiego pań- 
stwa rosyjskiego dzieje. Tam pono- 
wnie utwierdziłam się w przeświad- 
czeniu, jak wielce utrzymanie trady- 
cyjnych przyjacielskich stosunków mię- 
dzy Rosyą a rzesza niemiecką i mię- 
dzy obiema dynastyami w interesie 
obu państw, jako też w interesie u- 
trzymania pokoju i porządku w Euro- 
pie leży“ itd. Z wyrazu „porządku“ 
wnosić można, że ces. Wilhelm w swo- 
im toaście petersburskim nietylko spo- 
kój międzynarodowy, ale także we- 
wnętrzny spokój państw, walkę z wy- 
wrotem miął na myśli. Wszelako ce- 
sarz przeholował, prawiąc o tradycyj- 
nych obu dynastyj 1 obu państw sto- 
sunkach, bo przecie car w swoim to- 
aście peterhofskim mówił tylko o tra- 
dycyjnych związkach obu dynastyj a 
nie o „zawiązanych tak szczęśliwie 
dobrych stosunkach pomiędzy oboma 
państwami". 

Dzienniki niemieckie unosząc się 
nad pewnym już po toastach peter- 
hofskich faktem, że spokój na długo 
i stale jest zapewniony, są zresztą w 
kłopocie, co począć z toastem cesarza 


rosyjski doskonale zna ces. Wilhelma, | Wilhelma. Köln Zig, organ wysoce 
który istotnie w swoim toaście wystą: j półurzędowy powiada: „Każdy to zro- 
pił jako ten „poza którym cały naród zumie, że autentycznógo wykładu mo- 


niemiecki stoi*). 

„Dlatego — powiadał dworak ro 
syjski — nie szczędzimy żadnych tru- 
(ka ni kosztów, aby cesarz z jak naj- 
lepszem wrażeniem od nas odjechał. 
Tak np. wielką rewię wojska zamie- 
rzano odprawić w jednym z malowni- 
czych punktów Finlandyi, dokądbyśmy 
cńly korpus przewieżli, ale sprzeciwił 
się temu marszałek dworu hr. Benken- 
dorf, że to w Finlandyi z kuchnią nie 


dałby sobie rady.“ 


24 


Wieczne miasto 


Wrażenia z podróży 
Napisał 


ZYGMUNT SKIRMUNT. 


(Ciąg dalszy.) 


Wyczytałem niedawno w gazetach, 
że pruski minister oświaty, Bosse, na- 
zwał w sejmie Polaków Gracchanami 
i przytoczył jeden wiersz z satyr Ju- 
venala: Quis tulerit Gracchos de sedi- 
tione querentes? Podobno rzecz cała 
dumnemu Prusakowi się nie powiodła; 
porównanie bowiem całego narodu pol- 
akiego z pospólstwem rzymskiem jest 
tak samo niefortunne, jak niemądrem 
jest przypisywanie wspomnianych słów 
Juvenala... Ciceronowi. Coby to pano- 
wie Niemiaszki powiedzieli, gdyby ta- 

i „lapsus* wyrwał się kiedy któremu 
z nąszych posłów lub ministrów ? 

Lecz now to my theme powiem z 
Byronem... Awentyn jest obecnie po- 
kryty winnicami, ogredami, gdzienie- 
gdzie bieleją nowe kamienice. Z ko- 
ściołów zasługuje na uwagę stara ba- 
zylika św. Sabiny (z V. w.), oparta na 
24 kolumnach z prześlicznego marmu- 
ra paryjskiego; fundował ją pobraty- 
miec nasz, ks. Piotr Illiryjczyk. Cate- 
ry kręcone kolumny umieścił w przed- 
gionku także Słowianin, wielkoduszny 
pepież Sykstus V., którego nazwisko 


wy cesarza dać nie jesteśmy w stanie. 
|Kto szczerze pragnie pokoju, może się 
wielce radować wyrażonomi w Peter 
hofie uczuciami: nie zagrażają one ni- 
komu, kto pokojowi nie zagraża”. 
, Nationalzta. powiada: „O ile sią wyra- 
żone w obu toastach usposobienie w 
„danych sprawach politycznych pozy- 
tywnie ząamanifestuje, to dopiero 
przyszłość okaże“. Dzienniki konser- 
watywne milczą, tosamo Nordd. Allg. 
Ztg. — snać jeszcze nie więdzą, co 


jak złota nić przeziera na każdej nie- 
mal karcie dziejów odrodzenia sztuki 
starorzymskiej i przyozdobienia Wie- 
cznego Miasta. W kościele św. Sabiny 
posypywano papieżom głowy popiołem 
corocznie w środę popielcową W przy- 
ległym klasztorze księży Dominikanów, 
mającym piękne i zdrowe położenie, 
przemieszkiwali nieraz papieże; z o, 
grodu jest piękny widok na Tyber i 
jego okolice. 

I tu nie brak pamiątek polskich. 
W kaplicy św. Dominika wskazano 
nam obraz, przedstawiający obłóczyny 
św. Jacka Odrowąża. Jest też w tej 
świątyni osobna kaplica pod wezwa- 
niem naszego świętego; zdobiące ją 
freski przedstawiają sceny z Życia 
oraz kanonizacyę św. Jacka i Czesła- 
wa, którzy odbywali w Rzymie nowi- 
cyat. Cela, w której mieszkał św. Ja- 
cek jest. zamieniona na kaplicę; u 
wejścia wyczytaliśmy następujące sło- 
wa: In hoc capitulari sanctus Pater no- 
ster Dominicus duo germana lumina Po: 
loniae s. Hyacinihum ac. s. Ceslavum 
sanctis sui ordinis habitu manibus pro- 
priis decoravit. 

Z imieniem tych świętych polskich 
związany jest też starożytny kościół 
św. Syksta, kolebki zakonu Domini- 
kanów, gdzie założyciel św. Dominik 
wiele zdziałał cudów. Widzieli oni na 
własne oczy wskrzeszenie przez św. 
Dominika ks. Napoleona Orsini. Cud 
ten tak silne wywarł na nich wraże- 
nie, że udali się natychmiast do św. 
Dominika z prośbą, by ich przyjął 
w grono nowicyuszów zakonu. 

W pobliskim kościele dż san Alessio 
oglądaliśmy schody, na których ten 
święty przeżył lat 17 jako ubogi piel- 


Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, ch 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan.ej 


cesarstwo niemieccy do Peterhofu na 
galowy obiad, a wtedy tłok przed pa- 
lacem carskim doszedł do kulmina- 
cyjnego punktu i owacye zmieniły się 


Obiad podano w sali świetn'e ude- 
korowanej, a biesiadnicy zasiedli u 
stołu w podkowę ustawionego. W 
środku zasiadły obie panie, caryca i 
po jej prawicy cesarzowa niemiecka. 
Po prawej ręce cesarzowy usiadł car 
Mikołaj, za nim w. księżna Włodzi- 
mierzowa, a dalej ks. Henryk pruski, 
po lewej zaś ręce carycy cesarz Wil- 
helm, a dalej w. księżna Elżbieta i 
dalej w. książę Włodzimierz Cesarz 
miał na sobie mundur admirała rosyj- 
skiego, car Mikołaj zaś i wielcy ksią- 
żęta mieli na sobie mundury tych nie- 
mieckich Pa e ać których są właści- 
cielami. ciągu obiadu car przypi- 
jał często do kanclerza ks. Hohenlo- 
hego, do sekretarza państwa v. Bue- 
lowa i do niemieckiego ambasadora 
księcia v. Radolina, cesarz Wilhelm 
zaś przypijał do hr. Murawiewa i mi- 
nistra wojny Wannowskiego. Hr. Mu- 
rawiew i minister skarbu Witte mieli 
już na sobie insygnia orderu czary o- 
go orła, udzielonego im tuż przed 
obiadem. 

Nazajutrz w niedzielę wjechali ce- 
sarstwo do Petersburga, przystrojone- 
go flagami i kwiatami. Nawet statki 
na Newie były obwieszone flagami. 
Na ulicach stały gęste tłumy ludu. 
Cesarstwo przybyli wodą, a o 11 ra- 
no przybili do pomostu, na którym 
przedstawiciele stolicy podali cesarzo- 
wi chleb i sól. 

Gałowa miasta powitał cesarstwo 


w prawdziwą burzę uniesienia. | 
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O godzinie 1 ciągle wśród grzmią- 


|się mu przedstawiły deputacye kolo- 
|nij niemieckich w Rosyi. 

| Po śniadaniu, na którem oprócz 
niemieckich dygnitarzy byli też ro- 


(emj-ay ministrowie Murawiew i Witte, 


w. ali znowu cesarstwo do pałacu 


í sta Petersburga, która im wręczyła 
"piękną tacę, wyraziła radość ludności 
„petersburskiej z powodu przyjazdu 
I gości niemieckich do cara Mikołaja i 
powitała ich najserdeczniej w imieniu 
stolicy. Cesarz podziękował deputacyi 
za przyjęcie. Wracam — mówił — z 
petropawłowskiego soboru, od grobów 


chmur grado-jści, witając wszędzie niemieckich go- pełne chwały, przemknęły mi przed 
iści z zapałem. Wieczorem wybrali się oczyma duszy. Na nowo się tam u- 


jtwierdziłem w przekonaniu, że pod- 
trzymanie tradycyjnych przyjacielskich 
stosunków Rosyi z Niemcami i między 
obiema dynastyami wiele znaczy dla 
dobra państw obojga i dla utrzymania 
pokoju i porządku w Europie. Nako- 
niec wypowiedział cesarz życzenie, 
aby Petersburg dalej się jak najświe- 
tniej rozwijał. Gałowa dumy odpowie: 
;dział na te słowa po niemiecku. 

| Z Petersburga wyjechali cesarstwo 
lo 6 wieczorem do Krasnego Siola, 
gdzie na nich na dworcu oczekiwali 
carstwo i książę Henryk pruski. Na 
powitanie przyjeżdżających zabrzmia- 
ły dźwięki hymnu niemieckiego, a 
kompania honorowa, złożona z żoł- 
nierzy wyborskiego pułku piechoty 
wydała potrójny okrzyk na cześć ce 
sarza, przechodzącego przed jej fron- 
jtem. Car i cesarz dosiedli koni i po- 
[jechali do wielkiego obozu, a za nimi 
w powozie a la Daumont obie wład- 
czynie, dalej zas w innych powozach 
wielkie księżne Marya Pawłówna i 
Jelizaweta Mawskjewna i inne. Ksią- 
żę Henryk na koniu jechał obok po- 
wozu carycy. 

Obóz był dekorowany girlandami i 
chorągwiami. Objazd zaczął się od pra- 
wego skrzydła preobrażeńskiego puł- 
ku gwardyjskiego. Cesarz witał pułki 
po rosyjsku, pułkowe zaś muzyki gra” 
ły hymn niemiecki. 

Po obiedzie obaj władcy wstąpili 
do namiotu cesarskiego, bogato sze 
merowanego złotymi bortami i wybi- 
tego na wewnątrz purpurą. Po lewej 
|i prawej ręce namiotu wzniesiono try- 
| 


buny dla widzów. Na jednej z nich 
zebrali się panowie i panie z dworu 


t 
zimowego i przyjęli deputacyę mia-|mym porządkiem jak przyjechali, od- 


> pulku gwardyjskich 


nie żywą rozmową, a później słuchały 
wielkiego capstrzyku, jakoteż pieśni 
do Egira, doskonale odegranej przez 
muzyki wojskowej. Zwłaszcza cesarz 
Wilhelm był bardzo tę pieśnią urado- 
wany i jak ochocza tanecznica dawał 
muzyce takt głową. Sygnały rakieto- 
we i sąlwy działowe dały znak do za- 
kończenia capstrzyku, poczem tym sa- 
jep goście do pał:cu Aleksandra 
II, który im oddano na nocleg a car- 
stwo do pałacu Małego. 

W pałacu Aleksandrowskim podano 
obiad tylko dla osób z rodziny, a na- 
stępnie wszyscy pojechali do Kra- 
snego Sıola na przedstawienie francu- 
skiego baletu. 

W poniedziałek, dzień bardzo pię- 
kny, w wielkim obozie carsko-sielskim 
na cześć ossarza Wilhelma zarządził 
car wielką paradę wojskową. Pod roz- 
kazami w. ks, Włodzimierza naczelne- 
go wodza petersburskiego okręgu woj- 
skowego stanęło 72 batalionów pie- 
choty, 43 szwadronów jazdy, 14 sotni 
kozaków i 44 bateryj, co razem da- 
walo 51 jenerałów, 1425 oficerów i 
34.425 żołnierzy. Wojska stanęły czwo- 
robokiem wokół namiotu carskiego, w 
którym powoli zgromadzili się wielcy 
książęta i osoby ze świty. 

Publiczności także zebrało się du- 
żo na całym terenie, ozdobionym gir- 
landami i flagami rosyjskiemi i nie- 
mieckiemi. O pół do jedenastej obaj 
władcy stanęli na prawem skrzydle 
piechoty, cesarz w mundurze swego 


grenadyerów, a car w mundurze szefa 
ae go pułku ułanów gwardyjskich, 

tórego właścicielką jest jego żona A- 
leksandra Fiodorówna. Obaj mieli na 
sobie łańcuchy orderu św. Jędrzeja. 
W otoczeniu świetnego orszaku woj- 
skowego jechały panie w powozie za- 
przężonym w ozwórkę koni. Władcy 
zaczęli objazd frontów wśród dźwię- 
ków niemieckiego hymnu, poczem woj- 
ską ustawiły się do defilady. 

Na czele szły świetne sotnie przy- 
bocznego carskiego konwoju, po nich 
wojska gwardyjskie, na których czele 
stanął car i poprowadził je przed ce- 
sarzem. Za carem jechał w. ks. Wło- 
dzimierz i inni wielcy książęta, nie- 
dowodzący własnymi oddziałami. 

Po przeprowadzeniu pierwszego ba- 
talionu wrócił car do cesarza i poczó- 
kał aż nadszedł preobrazeński pułk 
gwardyi przybocznej pod dowództwem 
w. ks. Konstantego Konstantynowicza. 
Ten cały pułk przeprowadził car przed 


o niemiecku, a cesarzowej wręczył, rosyjskiego, a między nimi hr. Mura-|cesarzem, który powitał żołnierzy po 
ukiet, Cesarz przeszedł przed fron-|wiew z niemieckim czarnym orłem na ;rosyjsku: „Spasi Boh, rabiata!“ Pułk 


tem kompanii honorowej, dostarczonej 
przez pułk petrowski, poczem oboje 
gości wśród okrzyków tłumu pojecha- 
li do petropawłowskiej twierdzy. Tam 
złożyli wieniec na grobie cara Ale- 
ksandra III. i spędzili chwilę na mo- 


piersiach. 

Gdy obaj władcy przed namiotem 
| zatrzymali konie, widzowie z trybun 
powitali ich okrzykami a muzyka nie- 
|mieckim hymnem. Zbliżyła się nastę- 
(pnie deputacya pułku wyborskiego, 


odpowiedział chórem, jak zwyczaj ro- 
syjski każe. 

Z pośród innych pułków wyróżniali 
się pawłowcy, maszerujący z bagnetem 
w Li jak do ataku. 
| chwili, gdy defilowała peters- 


dlibwie, a następnie udali się do nie- złożona z oficerów i żołnierzy i ce- burska szkoła junkierska, salutował 
mieckiego szpitala Aleksandrowskiego, sarz Wilhelm kazał jej wykonać kilka cesarz przed carem, skoczył owałem 
gdzie byli obecni na poświęceniu ka- obrotów, wypowiadając przytem słowa na czoło nadciągającego wyborskiego 


mienia węgieinego pod nowe skrzy- 
dło budynku. Żajechali nakoniec do 
pałacu zimowego. 


a p rm me 


grzym nie poznany przez własnego 
ojca. Kościół di s. Maria in Aventino 
albo Priorato di Malta należy do wiel- 
kiego priora kawalerów maltańskich ; 
są tam liczne pomniki wielkich mi- 
strzów siawnego zakonu. Uprzejny 
gospodarz pozwolił nam też zwiedzić 
ogród, gdzie ze wzgórka ocienionego 
palmami wspaniały widok na Rzym 
1 Watykan. 

Szliśmy następnie wybrzeżem Ty- 
bru przez via della Marmorata, gdzie 
się znajdują składy marmuru kararyj- 
skiego. Natrafiamy na „Monte Testa- 
ecio*, wzgórze powstałe ze skorup 
naczyń, przywiezionych z Hiszpanii 
i Afryki i w drodze przez nieostroż- 
ność potłuczonych. Tu znajdują się 
piwnice z wybornem winem „della 
Grotta“; wino to przechowywane nie 
ulega łatwo zepsuciu, ponieważ ziemia 
przepełniona skorupami dopuszcza do 
samego wnętrza świeże powietrze. 

Zbliżamy się do murów miejskich, 
gdzie na wzgórzu strzelają w niebo 
czarne cyprysy. Słusznie przyrównał 
poeta cyprys do kobiety w żałobie, 
skamienimy z bolu; to też jedynie 
cmentarz jest miejscem odpowiedniem 
dla tego drzewa, bo 


„Cyprys wzrostem swym dumny, 
W maju nawet ponury, 

Smutnie wznosi do góry 

Kształt grobowej Kolumny“, 


Wzgórze cyprysowe ctaczą Gmen- 
tarz, gdzie spoczywa wielu Anglików, 
Amerykanów i Niemców. W sąsie- 
dztwie jest jedyna w Rzymie (37 m. 
wysoka) piramida kapłana Cestiusa, 
który żył za czasów Augusta. 
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,komendy po rosyjsku. Żołnierzy od- 
prawił cesarz w łaskawych słowach. 
Przed namiotem zabawiały się pa- 


czyli Porta Ostiensis wchodzim na 
rozległą, dość opustoszałą równinę — 
to Kampania rzymska, starożytne „La- 
tium“, za czasów cesarzy gęsto zabu- 
dowana. Na wiosnę panuje w tych 
stronach malarya, której się łatwo 
może ten nabawić, kto jadąc przez 
Karepanię powozem uśnie lub nie 
stosuje się do zmian temperatury. 

Rzymie najlepiej nosić zimą 
i latem wełniany kaftan na ciele, w 
razie zaś nagłego oziębienia ciała wy- 
pić szklankę wina lub gorącego 
czaju. 

Za bramą Ostyeńską znajduje się 
kaplica Zbawiciela, gdzie pewna na- 
wróconą pani rzymska spotkała św. 
Pawła na śmierć prowadzonego; w 
pobliżu znów bieleje kapliczka, którą 
wystawił papież Ansklet, dla upamięt- 
nienia chwili i miejsca, w którem św. 
Piotr i Paweł żegnali się raz ostatni 
przed śmiercią męczeńską. 

Po 30 minutach drogi doszliśmy 
do zbudowanej przez Konstantyna W. 
bazyliki św. Pawła. Jest to najbogat- 
szy kościół na świecie „róża świątyń 
rzymskich*; wytwornością, prostotą 
i wdziękiem wewnętrznym przewyższa 
oną słynną bazylikę św. Piotra — jest 
jednak od niej mniejsza i dotąd nie- 
ukończoną. 

Dziś przed tym kościołem stoi 
straż królewska, gdyż bazylikę zabrał 
rząd; obowiązki kapłańskie spełniają 
księża Benedyktyni, pierwotni wla- 
ściciele bazyliki Przed 60 laty została 
ta piękna świątynia gruntownie od- 
restaurowana; blacharze jednak, któ- 
rzy kończyli swe prace na dachu, 
spowodowali przez nieostrożność po- 
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pułku pieszego, którego jest właści- 
.cielem i poprowadził go przed cara. 
Między defilującymi pułkami szedł też 


Wreszcie przez bramę św. Pawła |żar, który zniszczył tę wspaniałą bu- 


dowlę. Pius IX dźwignął bazylikę z 
popiołów, 

Wnętrze kościoła przypomina zu- 
pełnie grecką świątynię; posadzka 
szkli się jak kryształ; 80 granitowych 
kolumn (z których każda kosztowała 
20.000 złr.) oddziela pięć naw bazy- 
liki. Kościół ozdobiony jest najdroż- 
szymi kamieniami, jak: alabaster, ty- 
grysia skóra, lapis lazuli, giallo anti- 
Go (marmur numidyjski), verde antico 
(zielony), sławne marmury meksykań - 
skie i malachity z Syberyi, które ofia- 
rował cesarz Mikołaj. Konfesyonały 
są z drzewa mahoniowego i cedrowe- 
go; każdy z nich kosztował 45.000 
franków. U srebrzystego stropu znaj- 
duje się 259 olbrzymich popiersi pa- 
pieży; są to mozaiki o średnicy wy- 
sokości słusznego mężczyzny. Wyko- 
nanie jednego takiego popiersia w wa- 
tykańskiej pracowni mozaik wymaga 
co najmniej 15 miesięcy. Prócz ciała 
św. Pawła są tu relikwie św. Anny, 
św. Bartłomieja i św. Ścholastyki, sio- 
stry św. Benedykta. Ną uwagę zasłu- 
guje też dziedziniec klasztorny „chio- 
stro“ z bardzo cennymi zabytkami 
z czasów najdawniejszych. 

Następnie zwiedziliśmy pobliski 
klasztor Trapistów „s. Paddo alle tre 
Fontane z trzema źródłami, które mia- 
ły wytrysnąć w tem sąmem miejscu, 
gdzie ścięto św. Pawła. 

Z powrotem zwróciliśmy się kn 
Porta san Sebastiano, skąd wychodzi 
„dróg rzymskich królowa* via Appia. 
Udajemy się do bazyliki św. Sebastya- 
na, zbudowanej przez Konstantyna W. 
Obok kaplicy z ciałem św. Sebastyana 
wiodą schody podziemne do katakomb. 


agazyn Schayerów we Lwowie. 


pod dowództwem księcia Ludwika Na” 
poleona pułk własny carycy Aleksan" 
dry Fiodorówny. 

Sygnał zakończenia defilady dał 
trąbkami przyboczny konwój carski. 
W. ks. Włodzimierz zdał raport i u- 
słyszał od cesarza Wilhelma słowa 
gorącej podzięki, a wreszcie podeszli 
z raportami dekorowani oficerowie, 
przyczem minister wojny Wannowski 
dostał order czarnego orła, a szef 
sztabu generalnego Obruczew wielki 
krzyż orderu czerwonego orła w bry- 
lantach. Oprócz tego rozdał cesarz 
ordery wszystkim wyższym oficerom 
aż do pułkowników włącznie. Tymcza- 
sem pułki odeszły, a car z cesarzem 
poszli do namiotu na śniadanie, po- 
czem odjechali do Peterhofu. 

Wieczorem dany był galowy obiad, 
a następnie na wyspie Oldze balet 
francuski, 

Do berlińskiego Localangeigera przy- 
szła z Petersburga senzacyjna -iek 
sza, donosząca, jakoby wielkiej uro- 
czystości w ratuszu petersburskim, 
projektowanej przez dumę miejską na 
przyjazd Faure'a, jakoby dalej ofiaro- 
wania Faure'owi tacy bogatszej niż 
cesarzowi Wilhelmowi i wreszcie ja- 
koby proszenia Faure'a na wizytę w 
Moskwie — car zakazał. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn d. 6. sierpnia. 


(Król syamski, — Ambasada francuska. — Per- 
sonalia wojskowe). 

Mamy tn od tygodnią interesują- 
cego gościa — króla Syamn z synem. 
Wygląda po europejsku, mówi po an- 
gielsku płynnie i zadziwia tutaj tych, 
którzy się do niego zbliżyć mieli spo- 
sobność, swemi wiadomościami. Zaczął 
zwiedzanie ciekawości londyńskich nie 
od koszar i przeglądów wojskowych, 
ale od szkoły Harrow, podmiejskiej, 
gdzie się kształci młodszy jego syn. 
Skrupulatnie zwiedził obserwatoryum 
astronomiczne w Greenwich i podwa- 
kroó już był w botanicznych ogrodach 
w Kew. Po całogodzinnych informa- 
cyjnych wycieczkach wieczory spędza 
nie w teatrach na baletach i opere- 
tkach, ale incognito, bez munduru, ¿w 
towarzystwie inspektorów policyi zwie- 
dza slums, tj. czeluście londyńskiego 
proletaryatu, przybytki zbrodni i nę- 
dzy, oraz instytucye  filantropijne, 
przychodzące mu w pomoc. Przyzna- 
cie, że jak na azyatyckiego potenta- 
ta, to zajęcie i ten plan informowania 
się o warunkach życia angielskiego 
nie są pozbawione oryginalności. 

Król syamski mieszka w Buckhing- 
hamskim pałacn i gdy opuści w tych 
dniach Londyn, gdzie pobyt z powo- 
du zwrotnikowych upałów jest nie- 
znośnym, przeniesie się do wiejskiej 
rezydencyi nad brzegami Tamizy na 
kilka tygodni i będzie ztamtąd czynił 
wycieczki do miast i okręgów prze- 
mysłowych i fabrycznych. Dzisiaj u- 


daje się na wyspę Wight w odwiedzi- 


Przewodnik przy otwieraniu podwoi 
podaje każdemu z nas świecę i prowa- 
dzi nas do tych świętych miejsc, w 
których przez kilka wieków kryły się 
bezpiecznie i rozwijały nasiona wiary, 
co z czasem ogarnęła całą kulę ziem- 
ską. W katakombach grzebano pierwo- 
tnie zmarłych; poganie uważali te 
miejsca zą cmentarze, a jako takie za 
nietykalne. Dopiero cesarz Waleryan 
rozciągnął kontrolę nad katakombami ; 
od tego czasu wielu chrześcijan ginęło 
w tych podziemiach śmiercią męczeń- 
ską; często jednak udawało się im 
zmylić ślady prześladowców. Bezpie- 
cznymi też byli chrześcijanie w ka- 
takombach, które zacne panie rzym- 
skie pozwoliły kopać w swych wil- 
lach. 

Cała prawie kampania kryje w 
swych podziemiach kaplice i groby 
pierwszych chrześcijan, których tam 
pochowano co najmniej 6 milionów; 
długość katakomb wynosi około 175 
mil geograficznych. Jest rzeczą bar- 
dzo niebezpieczną odłączać się od to- 
warzystwa, gdyż zbłądzió tu bardzo 
łatwo. Przed kilkunastu laty zginęło 
w tych katakombach bez wieści kilku 
kleryków, którzy nie szli za przewo- 
dnikiem. 

Wchodzim w te bezkształtne, wą- 
skie korytarze, miejscami dość niskie ; 
po bokach widać nisze zamknięte pły- 
tami, na których są napisy, rzeżby i 
malowidła. Najczęściej spotykamy znak 
ryby lub słowo greckie lx.).0.. co ma 
znaczyć  Inoovg Xoisróg ©eov 'Ytóg 
Zwrrę Jezus Chrystus, Syn Boży, Zba- 


wiciel. 
(C. d. n.) 
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ny do królowej, W sferach rządowych |z tradem dawano pieniądze, a dziś 
okazywana mu jest wielka uprzejmość.|staje się ona instytucyą poważną, wy- 


Gdy się przypomni rywalizacyę po-jłącznie obracającą kapitałami 


krajo- 


między Francyą a Anglią w dolinie| wymi, chrześcijańskimi, i dającą 8 do 


Mekongn, zwycięstwo pierwszej nad 
drugą w 1898 r. i zeszłoroczne poro- 
zumienie pomiędzy rywalami, gdy się 
dalej przypomni, jakie pro estacye wy- 
wołała wśród jingów brytańskich ta 
rzekoma abdykacya Anglii w Syamie, 
to odwiedziny króla, fawory, jakie mu 
są okazywane, nabierają dalekonośne- 
go znaczenia, 

A dodać jeszcze należy, że król 
Syamu, objeżdżający wszystkie dwo- 
ry i stolice Europy, miał zamiar po- 


10 procent dywidendy. Akcye sturu- 
blowe, których brać nie chciano, dzi- 
siaj są lokacyą świetną, płacone po 
130, a nawet 150 rubli, jeżeli zaś po- 
wiedzie się zamiar, jaki ma zarząd 1 
linia z czasem przez Grójec połączy 
|bezpośrednio wzrastający ustawicznie 
| Radom z Warszawą, to będziemy mogli 
powiedzieć, że posiadamy kolej na 
wskróś krajową. Oby do tego doszło 


jak najprędziej ! 


Nie dziwnego, że powcdzenie kolei 


minąć Paryż zupełnie, i że dotąd na- wiłanowsko - piaseczyńskiej spać nie 
wet, pomimo pewnego nacisku, od-|daje przeróżnym aferzystom, którzyby 
wiedziny w Paryżu nie są ostatecznie : pragnęli także ciągnąć swoje łyko. Za- 
zdecydowane. Dziwić się wprawdzie| miast zwrócić się w strony, które do 
nie można, iż świeża klęska, jaką po-|praszają się kolei, bodaj wąskotoro- 
niósł ze strony Francyi, nie zagoiła, wych, zamiast połączyć także Kutno 
się jeszcze i że sympatyi do niej czuć przez Łęczycę, Ozorków, Zgierz z Ło- 


nie może; domyśleć się też łątwo, że 
Anglia pragnie szukać, jeżeli nie od- 
wetu, to w każdym razie jakich ma- 
teryalnych dia siebie korzyści. Chodzą 
pogłoski o drogach żelaznych, które 
mają połączyć Syam z angielską Bir- 
mą, ale na stwierdzenie tych i innych 
wieści trzeba będzie czekać jeszcze. 

Kwestya ambasadora francuskiego 
nie jest jeszcze załątwioną. Jak czy- 
telnicy wiedzą, barcn de Courcei je- 
szcze w zimie podał się do dymisyi i 
tylko na uprzejme prośby królowej i 
lorda Salisbury, pozostał na swej po- 
sadzie podczas jubileuszowych obcho- 
dów. Po powrocie królowej z Osborne 
bądzie miał u niej pożegnalną audyen- 
cyę ichociaż zwyczaje dyplomatyczne 
pozwalają, ażeby posada wakowała 
kilka miesięcy, długo takie zawiesze- 
nie stosunków obu rządów trwać nie 
może. 

Ale dotąd żadna kandydatura nie 
wystąpiła stanowczo. Mówiono naprzód 
o p. Barrère i p. Billot; kandydatura 
księcia Montebello, bardzo w Londy- 
nie z towarzyskich względów popie- 
rana, nie przyszła do skutku, skoro 
woli on Newę niż Tamizę ; w ostałuich 
czasach mówiono dużo o hr. de Fran- 
queville, pisarzu gruntownie obznajo- 
mionym z prawem publicznem Anglii 
i jej stosunkami. Ma on szerokie sto- 
sunki tutaj w świecie politycznym i 
umysłowym, a wielka fortuna, jaką 
posiada, będąc małżonkiem spadko- 
bierczyni Erardów i pod tym wzglę- 
dem ozyniła go pożądanym. Ale hr. 
de Franqueville nie jest dyplomatą 
z zawodu a poprostu oułsiderem ; oprócz 
tago nie ku rzeczypospolitej, ale ku 
monarchii skłaniają się jego sympa- 
tye. W ostatnich czasach zaczynają 
w tutejszych sferach dyplomatycznych 
wymieniać jako przyszłego ambasado- 
ra francuskiego p. Cambon. Nie dzi- 
wnego, że jest on zmęczony i znie- 
chęcony swą działalnością w Konstan- 
tynopolu, szczególniej obecnie, gdy 
mu p. Nelidowa brakować będzie, jako 
doświadczonego i gorliwego sprzymie- 
rzeńca. Rozumieć tedy moźna, że rząd 
francuski, oceniając jego wysokie dy- 
plomatyczne zdolności, i chcąc im in- 
ne, niemniej trudne, choć odmiennej 
natury, znaleść pole, zamyśla o prze- 
niesieniu go do Londynu. Dotąd atoli 
są to więcej symptomatyczne pogłoski, 
aniżeli spełnione fakta. j 

W tutejszych sferach wojskowych 
żywo są roztrząsane dwa wypadki. 
Pierwszym jest, że księcia Artura Con- 
naught, syna królowej, pomimo całego 
nacisku dworu, nie mianowano gene- 
rałem -adjutantem armii, tj. że nie 
otrzymał pozycyı najwyższej po feld- 
marszałku lordzie Woolsley, główno- 
dowodzącym armią angielską. Racho- 
wano na pewro ze wszech stron na 
tę nominacyę, która nie , zdawała 
się nastręczać pola do krytyki, bo ks. 
Connanght jest wytrawnym, zdolnym 
i gorliwym oficerem. Minister wojny 
widocznie obawiał się być posądzonym 
o faworytyzm i przechylił szalę w in- 
nym kierunku. 

Drugim wojskowym wypadkiem jest 
odmówienie powrotu do służby i do 
swych rang oficerom, których wyda- 
lono za udział w inwazyi do Trans- 
walu. Oficerowie ci działali w dobrej 
wierze, przeświadczeni, że za Cecyiem 
Rhodesem stal p. Chamberlain i rząd 
angielski. Obecnie, gdy raport komi- 
syi śledczej przyjęto i gdy zamiast 
kary upleciono dla p. Cecyla Rhodesa 
wieńce obywatelskie, zdawało się, że 
oficerowie będą ułaskawieni. Tymcza- 
sem dla nich władze okazują się nieu- 
błaganemi. Ślusarz zawinił — kowala 
powiesili. 


Kroniczka warszawska. 


Przejeżdżając dość często kolejką 
wąskotorową, prowadzącą od rogatek 
Mokotowskich przez Marcelin, Wój- 
tówkę, Czerniaków, Wilanów, Powsim, 
Skolimów itd. do Piaseczna i pątrząc 
na ten ruch nieustanny pasażerów, 
czasami tak wielki, że dobijać się 
trzeba przemocą o miejsce, z niekła- 
manem uznaniem patrzę zawsze na 
pracę inżyniera p. Henryka Hussa, 
który z tak rzadką u nas energią po- 
wołał do życia instytucyę, zatrudnia- 
jącą dzisiaj kilkadziesiąt rodzin. Wal- 
czyć z niechęcią, z brakiem zaufania 
drobnych kapitalistów, narażać się na 
najróżnorodniejsze przykrości, mogąc 
przy zdolnościach niewątpliwych zna- 
leść chleb dostatni gdzieindziej, to 
istotnie przykład, który powinien po- 
ciągnąć do akcyi innych. Kolejka ta 
miniaturowa i właśnie przez tę minia- 
turowość swoją wysoce sympatyczna, 
powstała tylko dzięki rozumnej ini- 
cyatywie jednego człowieka, z którego 
śmiano aię lat temu kilka i któremu 


Gorsety najnowszego systemu 


.dzią itp., nası wysoce pomysłowi ini- 
cyatorzy wybijają łokciami drzwi od 
dawna otwarte i — pragną budować 
drugą drogę do Piaseczna. Gdybyż to 
Piaseczno było złotem jabłkiem, mia- 
stem dążącem do rozwoju, pełnem ko- 
m nów fabrycznych, imponującem lud- 
nością! Nic z tego! Piaseczno, to mie- 
ścina brudna, niehandlowa, w okolicy 
brzydkiej, liczące raptem 6 do 7000 
ludności. Jest też o co się dobijać! 
Ba! kiedy powodzenie jednych nie 
pozwala spać drugim, rozumują też 
sobie: „Masz za dużo, więc podziel się 
ze mną“. 

Pozwolę sobie wyrazić mocne po- 
wątpiewanie, czy pp. Paczkowski, Gór- 
nicki, Kochanowski i Goldfluss zbiorą 
600.000 rubli na budowę tej kolejki 
konkurencyjnej, boć przecież nawet 
lekkomyślny człowiek widzi, że za 
wiele dwóch wielkich grzybów na 
raz do bardzo rozcieńczonego bar- 
SZCZU. 

Naturalnie, że wszystkie te uwagi 
nie mogą dotykać tych przedsiębior- 
ców, którzy, rozumiejąc doskole zna- 
czenie lokomocyi, ułatwionej dla rozwo 
ju ekonomicznego, pracują na tem sa- 
mem polu, nie wchodząc sobie w dro- 
go Jeżeli też utworzoną została ko- 
munikacya wąskotorowa pomiędzy o- 
sądą fabryczną Markami a Warszawą, 
to tylko przyklasnąć jej należy. Po- 
trzeba bodaj raz w życia odbyć po- 
dróż do pięknej miejscowości po księ- 
ciu Józefie Poniatowskim, do Jabłonny 
podróż wehikułem pocztowym, który 
kiedyś przejść powinien do potomno- 
ści, jako osobliwsze narządzie tortur 
przy końcu XIX stulecia, ażeby nie 
być wdzięcznym za projekt tej kolejki 
ale wydzierać to, co powstałe z takim 
trudem, oo już doprawdy prawdziwie 
„po naszemu”. 

Na punkcie linii kolejowych jest u 
nas tyle do zrobienia, że pola dla ka- 
pitałów nie zabraknie po długie cza- 
sy. Dowodem tego podróż księcia I- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku «uia 12. Sierpnia 1897. Nr. 222, 


nam bowiem niewątpliwie wiadomo, nie godzi się rzucać na pastwę socya- s dziwiłłówną. 


świeżo wydane zostało prawo, mocą listom. 

którego normalny dzień pracy ozna-: Ale co prawda rewertent amery- 

czono na 11 godzin. ksński jest niczem mniej jak adeptem 
Potrąciłem o Jeziornę, więc nie od- Marksa i Lassala; nauczył się ocenić 

biegając od niej, wspomnieć muszę, pracę i tą pracą syzyfową zdobywa 

że miejscowość ta, jak również cała | własność dla rodziny — wszak wątpić 

przyległa okolica staje się teraz w |należy, by ją oddał w zamian za ob:.e- 

Warszawie do pewnego stopnia mo-|tnice wiecznotrwałego próżniactwa i 

dną. Wokoło zaś woda bieżąca, nader falansterów | 

czysta, wielka dogodność kómunikacyi| Za to jednak owe 300—500 tysięcy 


wpływają na to, że Warszawiacy zwró- ; za zarobkiem po Europie błądzących | 


cili oczy w tę stronę i szukają coraz j wieśniaków, niszczących zdrowie w ko 
chętniej tutaj mieszkań letnich. !palniach i fabrykach za marną cenę 

Już to co prawda te „mieszkania 'grosza, który wieczorem wyłudzają od 
letnie* to prawdziwie komiczna stro-|nich pijawki społeczne w postaci szyn- 
na życia warszawskiego. Urzędnik o karzy napojów trujących, od wódki 
bardzo skromnej pensyjce, buchalter: począwszy, a na obietnicach obalenia 
z prywatnego kantoru, ba. kelner na- własności i rodziny skończywszy — za 
wet z podrzędnej restauracyi, nie do-|to ci robotnicy polscy to płodna niwa 
śpi, nie doje, byle żonę i dzieci wy-|dla bałamuctw wszelkiego rodzaju; 
słać na t. zw. „letkie pomieszczenie*.|ale przepraszam. nie wszyscy, bo ro- 
Zapewne, byłoby to tylko pochwały |botnicy rolniczy nie ulegają tym pod- 
godne, gdyby.. ba! gdyby na dnie|szeptom, nie rozpajają się, ale oszczę- 
tego wszystkiego nie spoczywała spo-|dzają wśród lata grosz na zimę, a na- 
ra doza próżności. Czytujecie niechyb-|wet na potrzeby nadzwyczajne, na- 
nie nasze pisma humorystyczne, w|przykład pary narzeczonych zbierają 
których latem humoryści harcują do-|pieniądze na posag i chatę własn 
wolnie na tej manii. Dużo w tych|Jest więc i w tych tak zwanych obie- 


przedrwiwaniach przesady, jak zwykle |żysasach i bandosach zdolność koloni- | 
zacyjna, boć nawet ten skromniejszy | 


przy karykaturach, ale niemniej dużo 
prawdy. Ta przeważna część oł wio- lod amerykańskiego zarobek służyć ma 
nych mieszkań letnich, to pazic:'ami- |na założenie nowego 2niazda, choć 
luj się!“ . ta zagroda nie będzie odrazu gospo- 
Nory, klatki, z dachem przecieka-|darstwem sprzężajnem i nie zajmie 
jącym, pełne zapachów, pochodzących |na wsi tego znaczenia co ferma ame- 
od domowej „gadziny*. Ciśnie się rykańska. 
przeto Warszawiak, płaci po 50 i wię- Ale powracam do robotników fa- 
cej rubli za sezon, jada raz na ty-|brycznych, o których uratowanie dla 
dzień przywiezione z Warszawy mię-| Polski z rąk socyalistów chodzi naj- 
so, chleb zczerstwiały macza w mle-| bardziej, Znam przykład ogromnej wsi 
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Adam Krasiński do- 
ktoryzowzł się na Wydziale filozoficznym w 
Heidelbergu i napisał bardzo cenne, obszer- 
ne dzieło: „O stosunkach włościańskich u- 
biegłego stulecia w Polsce.* Prócz prezy- 
denta ministrów ndał sę dzisiaj do Buska 
marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni; 
również do Buska pojechali dzisiejszym po- 
południowym pociągiem do rezydencyi Ba- 
denich hr. Edwardowie Raczyńscy. 

Zapiski osobiste. Dyrektor poczt p. 
Seferowicz wyjechał na 6 tygodniowy urlop 
a kierownictwo Dyrekcyi objął radca p. 
Gaberle. 

Mianowauia. Adjunktem archiwum akt 
grodzkich w Krakowie zamianowany został 
dr. Berdela. 

Attache konsularny w Kanei dr. Kwia- 
tkowski zamianowany został wicekonzulem. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamiano- 
wał prowadzącego księgi gruntowe przy są 
dzie pow. w Milówce Józefa Kowalczyka, 
adjunktem , kancelaryjnym przy sądzie obw. 
w Jaśle. 


Srebrne wesele obchodzili onegdaj we 
Lwowie pp. Antoni i Julia Strycharscy. 
Odsłonięcie tablicy Jelinka. Z Za- 
anego piszą: W sobotę d. 7. bm. zgro- 
madziło się liczne grono gości zakopiańskich 
w dolinie Strążysk na uroczystość odsłonię- 
cia tablicy pamiątkowej dla Edwarda Jelin- 
ka, Myśl sprawienia takiej tablicy podał p. 
Walery Eljasz i przeprowadził ją, zamó- 
wszy w fabryce Zieleniewskiego w Krako- 


Ordynat 


Stefan hr. Kwilecki z Dotrejewa, uabył 

od Niemca, Matthesa, piękne dobra  rycer- 
skie Jankowice, w pow. poznańskim zachod 
nim, 3400 urg obszaru, za 925 tysięcy 
marek, 

„Kłamstwo o nas“. Niedawno temu 
Słowo polskie w swej gonitwie za senzacyą, 
przyniosło wiadomość, raz i drugi, że w 
Warszawie wykryto okrutną „fabrykantkę a- 
niołków *, która dzieci w piecu paliła, W dzi- 
siejszym Kury rze Warszawskim pod ty- 
tułem „Kłamstwo o nas* czytamy: 

„Często się zdarza, iż zagranicą obiegają 
o nas piotki rozliczne. Niedawno właśnie, 
potworne kłamstwo o naszem społeczeństwie 
zaimportował do prasy zagranicznej włoski 
Secolo, z którego wieść fałszywą pokwapił 
się przedrukować Journal de Gćncve. Jest 

!to krótka korespondencya o Warszawie z Pe- 
|tersburga pod senzacyjnym tytułem „Fabry- 
| kantka aniołków.“ Tytuł ów, oczywiście, nosi 
| na sobie stempel warszawskiego pochodzenia 
„obliczony na tanią senzacyę, jest używany 
na warszawskim bruku ze skwapliwością, 
'godną lepszej sprawy; a treść? Posłuchaj- 
jmy: „Warszawę przygnębiło odkrycie, zro- 
bione świeżo przez policyę, Pewna dama 
(szlacheckiego pochodzenia, zajmująca wspa- 
'niały apartament w samym środku miasta i 
przyjmowana wszędzie w wyższem towarzy- 
stwie polskiem, trudniła się od lat wielu 
wstrętnem rzemiosłem fabrykantki aniołków. 
| Przyjmowała ona nowonarodzone niemowlęta, 
i celem zgładzenia ich ze świata. Okrutna ko- 


wie odlanie z żelaza tablicy długiej 1 metr, | bieta Poprostu piekła je w wielkich piecach 
a szerokiej 80 ctm., którą na skale w na-| Swojego salonu i za swe ohydne usługi po- 
der uroczem miejscu wknto nad drogą po | bierała sumy sowite. Tą drogą doszła do 
za Kominami. Goście, bawiący teraz w Ża- bogactwa. Mówią, że liczba zgładzonych o- 
kopanem, złożyli się na pokrycie kosztów. fiar tego ohydnego procederu czterdziestu do- 


Po popołudniu drożyną pociągnęły gromad- 51883. Denuneyacya bezimienna spowodowała 
ki obojej płci pieszo lub ma wozach do! uwięzienie zbrodniarki, W piecu znaleziono 


ku, sj, nie połamać zębów, pije|pod Białą, gdzie nie było kupca NA | srodka Strążysk, pragnąc uczestniczyć w po- kości jeszcze nie zwęglone. Niezwłocznie a- 
czasami kwaśne piwo, widzi czasami gospodarstwo 25 morgowe, mimo że, święceniu tabliey. Uroczystość rozpoczął resztowano do 25 pań i panów z bogatych 
bułkę, „chałę”, z przydrożnego szyn-|włościanie trzymają tam masę grae aa wą ks. dr, Antoni Ziebura, Zmar- (eb społeczeństwa |“ 


ku i powiada sobie, że odpoczywa|tów w dzierzawie; w środkowej Gali- 
dla... zdrowia. Wpraw lzie w bardzojcyi byłoby to niemożliwem, bo tam 


kule w miesięczniku bygienicznym |chodzi do sprzedaży na szyfkarty, je- 
Zdrowiu, lekarz a więc człowiek kom-|dnak ani piędź ziemi nie wyjdzie z 
petentny dowiódł, że taki „wywozaa" |rąk gminy, ale co prawda ilość szyn- 
więcei szkody, niż korzyści przyspa- |ków upada w tamtych stronach i nie 


rza, ale zdaje się, że nie przekonał 
nikogo. Cóżby się to stało, gdyby pa- 
ni konduktorowa lub maszyniścina nie 
mogła w porze zimowej powracać do 
ulubionego tematu rozmowy, zaczyna- 
jącego się stereotypowo: „Kiedy mie- 
szkałam latem w Mrozach, Świdze itp. 


Ciągną zatem ladziska i zdaje im | 


się, że robią bardzo dobrze, z prądu 
zaś tego, z tej mody czy potrzeby 
korzystają właściciele gruntów pod 
Warszawą. Mazowieckie stosunki wiej- 
skie przekazało nawet przysłowie: „Za 
jaskiem lasek, za laskiem piasek“. 
Żebyś się z wołem zaprzągł do płu- 
ga, żebyś sypał całe fury nawozu, pia- 
sek mazowiecki pozcstanie zawsze 
ziemią niewdzięczną dla rolnika. Czyż 
się dziwić wobec tego, że trudząc się 
napróżno. szamocąc się bezcelowo na 
nieurodzajnej glebie, właściciele grun- 


meretyńskiego po kraju, gdzie zasy-|tów pcstanowili parcelować i sprze- 


pywany był literalnie prośbami o kon- 
cesye. Ks. gen. gubernator nie przyo- 
biecał wprawdzie nic stanowczego, bo, 
jak się wyraził, „nigdy z zasady nie 
przyrzeka naprzód“, ale mieszkańcy 
Kaliskiego i innych okolic niepłonną 
mają nsdzieję, iż nareszcie zyskają u- 
dogodnienie, o które od lat wielu pró- 
żne czynili starania. Tymczasem wia- 
domo już, że koncesyą na podjęcie 
studyów przedwstępnych dla nowej 
linii kolejowej, łączącej Lublin z Beł- 
ziem w Galicyi, uzyskał ordynat Mau- 
rycy hr. Zamoyski. Pierwszy to czyn 
tego magnata na szerszej widowni, 
daj też Boże, ażeby nie był ostatnim 
Noblesse oblige l... 

Linia hr. Zamoyskiego będzie nor- 
malną, szerokotorową, długość za jej 
wyniesie 105 wiorst, z tych zaś 65 
wiorst biegnąć będzie wyłącznie przez 
majątek ordynacyi. Niechto będzie na- 
ocznym dowodem, jaki to ogrom ta 
ordynacya zwierzyniecka, skoro na 
przebycie wzdłuż obszaru nawet kole- 
ją właściciel potrzebować będzie co 
najmniej 3 godzin. 

Budowy te wszystkie są i z tego 
względu wielkiego znaczenia dla kra- 
ju. że stworzą one upust dla sił ro- 
botniczych, przytrzymując pracowni- 
ków na miejscu i odstręczając ich od 
emigracyi bądź na Wschód, bąde też 
za morze. Wprawdzie jakiś domorosły 
ekonomista utrzymywał świeżo w Ga- 
zecie Warszawskiej, że emigracya ludu 
tylko dobre owoce przynosi, że chłop 
powraca do Nędzarzewa mazowieckie- 
go z rozjaśnionym umysłem i z pie- 
niędzmi „za pazuchą*, ale my woli- 
my, że on nie będzie szukał ani tego 
„rozjaśnienia*, ani tak krwawo zapra- 
cowanych funduszów. Niech tylko w 
kraju znajdzie pole do pracy, niech 
znajdzie byt względnie zapewniony, a 
reszta sama z siebie się znajdzie. 

O ten byt względny, o możność 


dawać ją na łokcie Warszawiakom. 
„Wy tak lubicie wioskę, sielankę, więc 
ją wam dajemy! Chcecie piasku jako 
lekarstwa na choroby angielskie dzieci 
— macie go po kostki, jest i lasek 
i struga!“ 

I oto, gdzie się ruszysz za miasto, 
wszędzie znajdziesz ogromne tablice 
głoszące, że są do sprzedania, oczy- 
wiście tanio, place „na raty“. Anons 
zachęcają do kupna, spekulanci, któ- 


rzy już na tym interesie położyli swo-' 


ją łapkę, upewniają, że na tych pia- 
skach powstaną z czasem „miasta 
przyszłości”, w Warszawie pełno biur 
kolonizacyjnych z nęcącemi domkami, 
willami w oknach wystawnych, za- 
datki małe, raty nie duże, więc kupu- 
ją nieopatrzni. 

Gdyby znalazł się ktoś z większym 
kapitałem lub gdyby powołano do ży- 
cia Towarzystwo, któreby korzystając 
z prądu ku okupywaniu się na wsi, 
zorganizowało tę rzecz prawidłowo, 
wówczas i jedna i druga strona tj. 
i sprzedający i kupujący mogliby zro- 
bić niezły interes. 

Tak, jak się teraz dzieje, to po 
prostu śmieszna mania, o tyle gorsza, 
że prowadzi do krachu i że na razie 
wysysa pieniądze z kieszeni ludzi, 
którzy nie mogąc najczęściej związać 
przysłowiowego „końca z końcem“, 
rzucają się na tytuł własności wiej- 
skiej. Owe „miasta przyszłości”, to 
fikcya, to malowanka, pokazywana 
rozkapryszonym dzieciom na ekranie. 
Mam kuzyna, który tą drogą chce 
dojść dov... fortuny. Odejmując sobie 
od ust prawie, ze skromnej bardzo 
pensyi urzędniczej regularnie uiszcza 
raty i jest panem na całych trzech 
morgach pod Grodziskiem. Czy i kie- 
dy je zabuduje, za co ogrodzi, za co 
zasieje, tego nie wie, ale dziś siada- 
jąc na wielkim kamieniu, oznaczają- 
cym granicę jego posiadłości, rosko- 


ma jeszcze stowarzyszeń gsocyalisty- 


$ 


konsekwentnie przeprowadzonym arty- |mimo że codzień tyle gruntów n a w zakładzie jenerałowej Zamoyskiej 


| 


i 


cznych, dybiących na grosz ciężko za-| 


pracowany. 


3 Co to jest? — zapyta niechybnie, tu, 
,na miejscu, kaźdy czytelnik wobec tej gar- 


n ai „ści błota, z rynsztoka kłamst i 
w Kuźnicach. W wymownych słowach Tangeh a. kle PTR 


niósł:on pracę Ś. p. Jelinka, który, jak się; A Ą 

sam wyraził, nauczył się ' Polske czcić i — Coś w tem jest, bo nie ma dymu 

kochać nie przelotne w chwili przemijające. | 97, Ognia — pomyślą zapewne obcy, a mo- 
że i niektórzy z naszych rodaków, bawiąc 


twychwstaniec, pełniący obecnie obowiązki 


go zapałn, lecz trwale i głęboko”. Ku jego 
to czei i pamięci my Polacy, chcąc dać wy- 
raz naszym uczuciom wdzięczności, wyry- 
liśmy na tej skale w Strążyskach imię na- 


Otóż dla obu kategoryj tych wy | szego przyjaciela, Wielka sympatya dla Pol- 
chodźców za zarobkiem uważam: za gki į Polaków przebija ze wszystkich pism 
właściwe zakładanie malutkich gospo-; Jelinka. on zapoznował Czechów z naszymi 
darstw, czyli domostw robotniczych | zwyczajami i obyczajami, on pracował szcze- 


typu wiejskiego, to znaczy mających 


rze, z głębokiego przekonania nad zrealizo- 


obok domu kawałek roli chociażby tyl „waniem myśli porozumienia i  pobratania 
ko na uprawę ogrodową zdatnej tak,: Czechów z Polakami. 


by ta rodzina robotnicza czuła się z 


ziemią związaną. Chłop 


Następnie przemówił przybyły tu umyśl- 


olski może nie na tę uroczystość przyjaciel Jelinka, 


być doskonałym rzemieślnikiem, Su-| prof. Adolf Czerny z Pragi: Dzisiejsza uro- 
miennym robotnikiem Ryan, ale czystość, mówił p. Czerny, świadczy, że Po- 


Łeby socyalista mógł być Polakiem, 
temu ja nie wierzę i pewno nikt mię- 
dzy nami. 


` 


lacy nietylko kochali Jelinka jako swego 
przyjaciela, ale że wysoko cenią ideę, której 
on był goracym zwolennikiem i apostołem, 


ądam więc tworzenia obok gospo- | a więc, że Edward Jeliuek dalej żyje z tą 

darstw sprzężajnych także i małych jgeą, której całe życie swoje poświęcił. A 
zagród włościańskich, a jeśli uczeni i było to poświęcenie zupełne, jakiego nie- 
władze rządowe domagają Się; osad | wiele jest przykładów. Myśl o Polsce całko- 
rolnych dla przestępców, to moje Żą- | wicie go porhłaniała i stanowiła rzeczywi- 
¿danie jest o tyle właściwsze, Że za- |5cje treść jego życia. 
| grody włościańskie są środkiem, aby | Idea wzajemności słowiańskiej, szczegól- 
do zbrodni nie przyszło, a osady rol- nie zaś czesko-polskiej, tak całkowicie ogar- 
ne liczą się już z popełnionem prze! neła Jelinka, że jej wszystkie swoje myśli, 
stępstwem. wszystkie swoje siły poświęcił. Był on rze- 

Obliczywszy nasze siły koloniza- | czywiście jjdnym 2 najsympatyczniejszych 
cyjne, przystępujemy do rozpatrzenia, objawów idealizmu ludzkiego. Cześć pamięci 

może być mowa o kolonizacyi takiego człowieka! Idei zaś łączności polsko- 

kraju przeludnionego? A jednak Gali-! czeskiej, której on służył do ostatniego tehnie- 
cya ma jeszcze ogromną moc nieużyt-. nia, a z którą będzie żył w naszych ser- 
ków i nieuprawionej ziemi — a chy- cach — tej idei wyniosłej, która powinna 
ba 1 pre. ziemi można nazwać dobrze być hasłem nas wszystkich, którzyśmy ce 
uprawną, pomimo, że najważniejszym nili i kochali Jelinka, tej idei, w której 
artykułem eksportu jest jej siła robo | zwycięstwie tkwi przyszłość Słowian au- 
cza; Galicya wywozi również zboże, stryackich, wołam pod tablicą jej apostoła 
a j: k stwierdził Szczepanowski, podob- staropolskie: Szezęść Boże !“ 
no nie przesadzając, 50 tysięcy ludnoś- | Po ukończeniu przemówień, wśród któ- 
ci ginie corocznie z głodu; Galicya rych deszcz począł skrapiać obecnych w do- 
wywozi wreszcie drzewo a stosunek linie, ks. Ziebura poświęcił tablicę, teraz 
ilości dusz do liczby pomieszkań i to| właśnie, przez górala na skale stojącego, 
szczególnie ludności wiejskiej, jest odsłoniętą. Napis na niej następujący : 
przerażającym, nawet bez obliczania „Na cześć i sławę Edwarda Jelinka 
ilości powietrza, jakie w tych mieszka- szlachetnego syna  pobratymczego narodu 
niach na jedną duszę wypada. czeskiego, wiernego przyjaciela Polaków, 

Zatem jest ziemia, jest zboże, jest tablicę tę na skale tatrzańskiej umieścili ze- 
drzewo na budowę, tylko są stosunki; brani z całej Polski rodacy w roku 1897“. 
nienormalne, które rozwój tamują; Po akcie religisym chór dziewcząt gó- 
jest przędewszystkiem ustawa i oby- |ralskich pod kiarunkiem pani Witkiewiczo- 
czaj dzielenia gruntu przy braku ka-|wej, przy akompaniamencie muzyki miejsco- 
pitału, wynikającego z biernego bi wej, odśpiewał piękną ludową pieśń czeską : 
lansu krajowego. Tam, gdzie się płaci „Kde domov muj“ w polskim przekładzie. 
niskie procenta a zarobek obfity i wy-| Na zakończenie zabrzmiała pieśń „Boże, coś 
soki, w krajach bogatych podzia£ nie | Polskę“ i rozeszli się zgromadzeni wśród 
jest jeszcze grzechem i spłata jest) deszczu ulewRego, szukając schronienia w 
możebną — ale u nas wprost przeci-|opodal stojącej altanie, lub podążając na 
wne panują stosunki. wózkach do swoich mieszkań, Pomimo prze- 

A zresztą i w Angli lub Niemczech | szkody z powodu nagle z głębi Tatr nade- 
trzyma się większa własność majora. | szłych chmur deszczowych, uroczystość odby - 
tami, we Francyi i krajach alpejskich ;ła się w zupełności, a skoro goście wyszli 
przechodzą chłopskie gospodarstwa o-|z doliny, spostrzegli, że w Zakopanem 
byczajem, majoraty zastępującym, z, deszczu żadnego śladu nie było. 
Ojoa na syna. U nas dzieli szlachta Morderstwo. Z Podgórza pod Krako- 
majątek w ten sposób, że dziedzictwo | wem piszą: W dniu 8 bm. wydobytu z 
daje synowi z obowiązkami, przekazu-. Wisły, przy plantacyach podgórskich, znacz- 
jąc przytem bankom dochody 09900" | nie już nadpsute zwłoki mężczyzny. W port- 
skie wskutek spłat rodzeństwa, chłop |monetee skórzanej znajdowały się papiery, 
zaś nie mając banków dzieli zagony: które po oczyszczeniu i esuszeniu rozpoznano 


życia chodziło też świeżo pracowni- | szuje się własnością i z wiarą, która 


kom fabryki papieru, jednej z naj-|mu życie słodzi, twierdzi: 


większych w Królestwie, a mianowi1- 
cie w Jeziornie, o dwie mile odległej 
od Warszawy. W poniedziałek ubie- 
głego tygodnia fabryka stanęła, robo- 
tnicy bowiem żądali skrócenia dnia 
roboczego o godzinę i wydalenia wi- 
cedyrektora, lekarza, felczera, ochmi- 
strzyni i jeszcze kilku urzędników. 
Zarekwirowano wojsko, zjechał proku- 
rator, gubernator, ale spokój ani na 
chwilę nie został zakłócony, a wojsko 
nie miało zajęcia. Że się tak stało, 
zawdzięczać należy wysokiemu takto- 
wi urzędników, prowadzących śledz- 
two i spokojowi dyrektora p. Przeta- 
czyńskiego. 

Po czterech dniach fabryka poszła 
na nowo w ruch, na razie pozostał 
status quo z tą tylko różnicą, że do- 
magania mają być sprawdzone w 
przeciągu dwóch miesięcy. Że w ka- 
żdym razie robotnicy coskolwiek u- 
targują, nie ulega wątpliwości, jak 


miej ty się ze mnie, a ja ci 
omimo to powiadam, że za ten plac 
kiedyś płacić będą po rublu za łokieć. 
Tu będzie miasto | 
Gadaj tu z takim maniakiem, tła- 
macz mu, że nie on zrobił interes, 
ale ten, który korzystając z mody, 
sprzedawał szczere piaski na łokcie | 
Nie uwierzy, jak nie uwierzą ci wszy- 
scy jego koledzy „właściciele*, których 
imię — legion, że ta „zabawa w pia- 
sku“, grasująca dzisiaj w Warszawie, 
musi się żle skończyć. 


1 kolonizacji wawnętranej 


I tego właśnie chłopa polskiego 
rozszerzającego ojcowiznę w poGle GZO- 
ła nie należy zostawió bez pomocy, 


dopóki tą podzielne przez sążnie, a o- 
becnie z miarą metryczną wchodzą w 
w życie podziały na jeszcze drobniej- 
sze cząsteczki. 

Mikołaj hr. Rey. 


KRONIKA. 


Lwów d. 14. sierpnia. 


Prezydent ministrów hr. Kazimierz 
Badeni przejechał dziś rano przez Lwów do 
Bnska, gdzie się mają odbyć uroczyste zarę- 
czyny jego córki, urodzonej z Maryi ze Skrzyń- 
skich, hrabianki Wandy Badenianki z hr. 
Adamem  Krasińskim. Adam hr. Krasiński, 
ordynat opinogórski, syn śp. Władysława 
ordynata Krasińskiego i Róży z hr. Potoe- 
kich, primo vożo hr. Krasińskiej, secundo 
hr. Raczyńskiej jest wnukiem, wieszcza Zy- 
gmunta Krasińskiege, ożenionego z hr. Elż- 
bietą Branicką, a prawnukiem jenerała Win- 
centego Krasińskiego, ożenionego z ks. Ra. 


poleca 
najtaniej 


jako świadectwa pracy wystawione dla Fran- 
ciszka Lehmana, pomocnika złotniczego. We- 
dle jednego z tych świadectw, pracował Leh- 
man także u Franciszka Nitscha, złotnika w 
Krakowie. Na zwłokach widocznie są Ślady 
spełBienia zbrodni, wskutek czego celem 
zbadania bliższych stosunków Lehmana, za- 
rządzono dochodzenia za strony polieyi i 
sprawę sądowi oddano. 

Wyścigi cyklistów. W wyścigu z Kra- 
kowa do Tarnowa, urządzonym przez oddział 
kolarski „Sokoła“ krakowskiego, odbytym 
dnia 8 b. m., brało udział 9 cyklistów. 
Pierwszy przybył p. Pawulski z Przemyśla, 
który przestrzeń 88 klm. przebył w 3 go- 
dzinach 41 minut, drugi p. Konrad Podceza- 
ski z Krakowa, czwarty p. Wechterbach z 
Przemyśla, 

Z Poznańskiego. Jeden z najmaję- 
tniejszych magnatów polskich, B. hr. Po- 
tocki z Będlewa, pod Stęszewem, blisko Po- 
znania, uzyskał Świeżo pozwolenie na utwo- 
rzenie dwóch majoratów, ze swoich dóbr 
Badlewo i Wojnowice. 


MIKOŁAJ L 


Da obczyźnie i nieświadomi tego, co się w 
kraju dzieje, 

A przecież owa „szlachetnego rodu fabry- 
kantka aniołków“, to kłamstwo wierutne, o- 
!'snnte widać na plotce, którą pod takim sa- 
| mym senzacyjnym tytułem niespełua przed 
trzema miesiącami puściło w kurs jedno z 
pism codziennych warszawskich. Zaznaczy- 
liśmy wtedy odrazu z najautentyczniejszego 
źródła kłamliwość pomienionej wieści; ale 
pomimo to pochwycił ją skwapliwie peters- 
burski korespondent Secolo i, gwoli większe- 
mu zohydzeniu Warszawy, ubarwił ową 
plotkę, wylęgłą we własnej jego wyobraźni, 
szczegółami o szlacheckiem pochodzeniu „fa- 
brykantki aniołków*, o jej pra ie obywa- 
telstwa w znanych salonach warszawskich i 
o uwięzieniu wielu pań z wyższych sfer na- 
szego towarzystwa. Risum teneatis amici |- 
Zapewne najdzie się ktoś z naszych roda- 
ków we Włoszech i w Szwajcarji, kto na 
podstawie niniejszego wyjaśnienia, krzywdzą- 
cym nas kłamstwom publicznie zaprzeczy. 
Ale zawsze „coš tam zostanie...“ I to wła- 
sna nasza nieopatrzność w rozszerzaniu po- 
głosek przysp rza nam zarzutów. Warto o 
tem pamiętać i tego się wystrzegać. 

Wynagrodzenie za zniesienie prywat- 
nych propinacyi w Królestwie polskiem bę- 
dzie obliczone jeszcze w bieżącym roku. Od- 
szkodowanie będzie wypłacone gotówką lub 
w czteroprotentowej rencie. Ministerynm wła” 
śnie naradza się, jak wypłacić wynagrodze- 
nie; w jesieni zajmie się tem także rosyj- 
ska Rada państwa. 

Salon artystyczny p. Krywulta w 
Warszawie, dla uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza, ogłasza konkurs 
na obraz olejny, osnuty na tematach dowol- 
nych, zaczerpniętych z utworów lub życia 
poety. Za najlepsze prace przeznacza dwie 
nagrody: 300 i 200 rs. Ostateczny termin 
nadsyłania obrazów na konkurs, przypada 
15. lutego 1898, 

Socyaliści polscy we Wło-zech. 
Dziennikowi rzymskiemu Tribuna donoszą 
z Genui, że z polecenia rządu zostali uwię- 
zieni i pod dozorem policyi odesłani dwaj 
socyaliści polscy. Nazwiska ich brzmią we- 
dług dziennika włoskiego Adolphanski (1) i 
Desobieski (!!). Obydwaj znajdowali się w 
więzieniu śledczem przez kilka miesięcy, 
Adolphanski ma być poddanym rosyjskim, 
zbiegł przed służbą wojskową i wrócił z 
Grecyi, gdzie walczył w szeregach ochotni- 
ków greckich. Przeciw jego uwięzieniu, sko- 
ro się o tem  dowiedziano, protestowały 
wszystkie genueńskie i inne pisma liberalne, 
Uwięzienie nastąpiło wskutek przedstawień 
rządu rosyjskiego, a raczej policyi rosyjskiej, 
która Adolphańskiego obwinia o knowania 
nihilistyczne, gdy w rzeczywistości jest on 
tylko zbiegiem. 

Kovgres adwokatów. P. Henryk 
Merzbach pisze z Brukselii o odbywającym 
się tam kongresie adwokatów, Dnia 1 b. m. 
rozpoczął się z wielką pompą kongres adwo- 
kacki. Od samego rana pałac sprawiedliwo- 
ści, budynek prawdziwie babilońskich roz- 
miarów, który kosztował 60 miljonów fran- 
ków, został oblężony  różnonarodowymi 
„obrońcami wdów i sierót* ; prezes federa= 
cyi adwokatów, znakomity mowca, senator- 
socyalista, Edmund Picard, powitał ich kil- 
koma słowy, przedstawił ich przewodniczą- 
cemu  (bótonnier) palesirze brukselskiej i 
wręczył en guise de bouquet formé de „fle- 
urs intellectuelles“ oncilies chez 24 peuples 
différente, wspaniałą księgę, mieszczącą od- 
powiedzi wszystkich ciał adwokackich na 
pytania, zadane im przez biuro federacyi 
belgijskiej. Wszystkie narody są reprezento- 
wane na obecnym zjeździe, Adwokatura pol- 
ska ma w osobie profesora Włodzimierza 
Spasowieza z Petersburga świetnego i kra- 
somówczego przedstawiciela, a ponadto są 
Jeszcze reprezentanci Izby adwokackiej po- 
znańskiej i adwokaci z Warszawy. Nie bę- 
dę wyliczał delegowanych wszystkich kra- 
jów i odkładam na później sprawozdanie z 
dyskusyi, która się rozpoczęła, a tylko za” 
znaczyć muszę, że adwokatura i miasto bru- 
kselskie po królewsku wczoraj przyjmowało 


UDWIG 
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Lwów, ul. Halicka 1. 14. 


swoich gości: w południe wybrednym lun- 
chem w bibliotece pałacu sprawiedliwości ; 
po południu przepysznym Cortege historique 
z okazyi dwusetnej rocznicy odbudowania 
tutejszego ratusza i przyległego placu, któ- 
rego kilkotysięczną kawalkadę z balkonu 
sławnego domu królewskiego „Maison du 
Roi“ w całej pełni podziwiać mogli, a o 
której przepychu i artystycznym zakroju wy- 
obrażenia mieć niepodobna. Trzeba było być 
świadkiem okrzyków i oklasków tłumów, 
zalegających ulice, przez które ten pochód 
historyczny przechodził, aby zdać sobie spra- 
wę z tej rekonstrukcyi przeszłych epok na- 
szej stotiey, po jej zburzeniu, Kostyumy fiypy P, — Jutro: Hipolita m. 

gurantów, podług rysunków naszych arty- Wschód słońca o g. 4 min. 57, zachód 
stów — w stylu Ludwika XV. — są rze-|, g. 7 min. 09. 

czywiście nieporównanego fini. Siedemset 
nowo sporządzonych kostyumów są do tego 
stopnia bogate, że dyrekcya teatru królew- 
skiego „de la Monnaie“ nabyła je. Szcze- d à S 
gólne wrażenie sprawiły rydwany (chars), Ostatnie wiadomości. 
przedstawiające „Miasto w gruzach*, dzieło 

rzeźbiarza de Tombay: z przodu miasto Paradę nad paradami wyprawił car 
Bruksella (po fiamandzku) we łzach, a z|entuzyastycznemu gościowi, a co naj- 
tyłu stos gruzów, okalających obraz palące-|cjekawsze, ks. Ludwik Napoleon, puł- 


o — 


tników „Jedność“ odbędzie się w czwartek 
dnia 12 b. m. o godzinie w pół do 8-mej 
wieczorem w lokalu własnym przy ulicy 
Ormiańskiej 1. 30. 


lonii wakacyjnych w Brzuchowicach jest 
panna Marya Urba, nauczycielka szkoły Ko- 
narskiego ze Lwowa. 


go się ratusza; drugi rydwar „Obrona“ —|kownik gwardyjskich ułanów carowej, 
geniusz miasta, wzywający lud do walki;|nietylko nie wyjechał z Petersburga, 
trzeci — „Odbudowane miasto“, przedsta-|jak zapowiadano, ale prowadził swój 


wiejący św. Michała, patrona Brukselii, oto-| pułk na tej rewii. 
czonego posągami, zdobiącemi „Dom króla“ Wedle programu, mieli cesarstwo 
pa Grand-Place ; czwarty — „Pokój“, figu-| niemieccy dziś rano z Rosyi odpłynąć' 
rę alegoryczna z gałązką oliwną w dłoni, 
po nad głowami dyplomatów, którzy pracu 
ją nad traktatem bokojowym Rijswyckskim Sofijski korespondet Pester Lloyda 
między Ludwikiem XIV., a państwem nie-|donosi pod dniem 6 bm.: „Z wiarygo 
mieckiem (1697 r.) i nareszcie char: La|dnej strony pótwierdzają mi właśnie, 
Cité et la Patrie, symbol chwały i odzyska-|że obwołanie Bułgaryi jako niepodle- 
nego bogactwa. głego królestwa ma nastąpić d. 14 bm. 
Wieczorem był dany raut w tym sa-|w Ruszczuku (dziesiąta rocznica wstą- 
nym „Hôtel de Ville“, na nim znajdowali| pienia ks. Ferdynanda na ziemię buł- 
się wszyscy adwokaci, dyplomaci, ministro- | garską). Uderzająca okoliczność, że o- 
wie krajowi i zagraniczni, deputacya bośnia- | pozycya zupsłnie milczy, gromadzenie 
ków w stroju narodowym, a jako great at-|sjię wszystkich ministrów i znakomi- 
traction, gość burmistrza brukselskiego, lord- |tych deputowanych, koncentracya zna- 
major londyński, malutki żółtowłosy (prawie|cznych wojsk w Ruszczuku, wszystko 
łysy) z żoną, noszącą djadem na białych|to wskazuje wyraźnie na przygotowy- 
włosach, wartujący podobno miljon funtów | wanie zamachu. Zarazem zapewniają 
szterlingów ! P. Philippsowi, żydowi towa- | mię, że obwołanie niepod!egłości Bułga- 
rzyszyli dwaj alderman'owie, jeden katolik, |ryi zapewne nie zakłóci równowagi na 
a drugi protestant, z których każdy piasto- | Bałkanach, ponieważ Rosya już pozy- 
wał poprzednio godność |lod-majorską: oto| skała dla tego planu Turcyę, która za 


uosobienie toleraneyi angielskiej | 


Szybkość lotu jaskółki. W tewarzy- 
stwie kilku gołębi pocztowych wypuszczono 
w Compiógne jaskółkę, ubarwioną sztucznie 
na czarno, a gnieżdźącą się w Antwerpii. 
Jaskółka natychmiast, nie tracąc czasu na 


oryentowanie się, jak gołębie, puściła się lo- j I i ) 
gjnawet z księżną i to na zaproszenie 
d.|sułtana udał się nagle do Konstanty- 


tem strzały ku Antwerpii. W godzinę i 
minutach byłam w swojem gniazdeczku, o 
ległem od miejscowości skąd ją puszczono o 
255 kilometrów. Gołębie potrzebowały na 
tę samą drogę 4 godziny i 8 minut. Oka- 
zuje się z tego, źe szybkość lotu gołębi wy- 
nosi na sekundę 16 metrów, a jaskółki 60 


metr. Wobec tego, eo zresztą potwierdzają nia Bułgaryi jaką niepodległego kró- 
zimowych | -©8óWA. 


obserwatorzy, leci jaskółka z 
swoich leży, z Afryki, do naszych okolic nie 
dłużej jak pół dnia. 

Zamek podwodny. Iście czarodziejski 
zamek wybudował sobie jeden z miljonerów 
amerykańskich. Jest to szklanna willa, po- 
grążona w głębokościach jeziora, w której 
właściciel przepędza skwarne dni lata. Bu- 
dowła spoczywa ua fundamencie cemento- 
wym, ściany i sufity są z grubych płyt szklan- 
nych. Willa składa się z trzech sal: stoło- 


wej, bawialni oraz pokoju dla służby. Po-|Skach w dniem 1 listopada, oraz pu- 
wietrze dochodzi za pomocą rur wentylacyj- | blikuje rozporządzenie, zakazujące gry 


nych, a Światła dostarczają maszyny elektry- 
czne. Przez szklanne ściany zaczarowanego 
pałacu widać całe życie organiczne jeziora, 
a więc tysiące żyjątek, zbiegających się ku 


światłu. Przypomina nam to ów świat cu-|krajowym utworzył się wielki komi- 
dów, fantastycznie nakreślonych przez Ver-|tet krajowy z namiestnikiem i bur- 


ne's. Od pałacu podwodnego wiedzie rów- 
nież pod wodą korytarz szklanny, łączący 
go bezpośrednio z willą, leżącą na brzegu 
jeziora. Pobyt w tym pałacu kryształowym, 
zatopionym w falach wodnych, ma być nie- 
wypowiedzianie przyjemnym. 

Trojaczki. 


haracz ma jednorazową otrzymać od- 
prawę, reszta zaś mocarstw nie ma 
pobudki do stawiania przeszkód, Je- 
ali pokój nie będzie narażony i zmia- 
na bez groźnego wzbu zenia lub za- 
wichrzenia pokoju się odbędzie.“ 
Tymczasem ks. Ferdynand, podobno 


nopola. Czy aby tylko ucałować rękę 
swego zwierzchnika, sułtana? Wedle 
telegramu Frankf. Zig. z Sofii, nagłe 
przybycie księcia do Konstantynopola 
wiążą powszechnie z planem obwoła- 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 11 sierpnia. 
Wiener Zig. publikuje rozporządze- 
nie z 1 b. m. o aktywowaniu sądów 
powiatowych w Ottynii i Podwołoczy- 


na klasycznej loteryi węgierskiej. 
Rada gminna uchwaliła 50.000 złr. 
na dotkniętych powodzią. W Wydziale 


mistrzem na czele dla niesienia pc- 
mocy dotkniętym ostatnią klęską. 
Wiedeń d. 11. sierpnia. 
Minister Gleispach przypomniał o- 
kólnikiem wszystkim sądom I, i II. 


W nowosądeckim szpitału|instancyi, że $$. 1. do 8. regulaminu 


powszechnym urodziła wezoraj rano zarobnica | oszacowań (przekupywanie rzeczozna- 


Anna Wałko w Zabełcza trzech synów do- 
noszych i dobrze rozwiniętych. Matka i 
dzieci mają się zupełnie dobrze. 


wców) weszły w życie z d. 1. bm. i 
dlatego odnośne postanowienia winne 
być natychmiast przeprowadzane. 


Generalna inspekcya kolejowa po 


Półroczue zwyczajne walne zgro- o specyalne organy nadzorcze wszę- 
madzenie stowarzyszenia katolickich robo- dzie tam, gdzie urzędnicy ruchu wsku- 


) 


Kierowniczką żeńskiego oddziału ko- Ć! 


Kalendarz. Dziś à. 12 sierpnia: Kla- Milana poprawił się, król Aleksander 


! 


leciła wszystkim kolejom postarać się! 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12. Sierpnia 1S97, Nr. 222. 


czem na wyspie Olgi dano galowy 
balet, który wypadł wspaniale, otocze- 
nie wyspy bogato było iluminowane. 
Pomiędzy widzami znajdowali się Ho- 
henlohe, Radolin, Bülow, wyżsi nie- 
mieccy oficerowie marynarki, rosyjscy 
ministrowie i dostojnicy cywilni i woj- 
skowi. 

Rosyjska marynarka wydała na 
cześć niemieckich oficerów bankiet, 
który wspaniale wypadł. 

W ciągu wczorajszego dnia zwi-, 
dzała cesarzowa niemiecka osobliwości 
Petersburga. i 

Wczoraj zaś odbyły się w Krasnem. 


tek przeciążenia pracą, znącznego od- 
dalenia etc, sami nie mogą nadzo- 
rować ustawienia zwrotnie przy po- 
iągach. 

Wiedeń d. 11 sierpnia. 

Prezydent ministrów hr. Badeni 
wyjechał wczoraj w południe do Busku. 

Wiedeń d. 11 sierpnia. 

Ponieważ stan zdrowia ekskróla 
wyjeżdża dzis do Karlsbadu. 

Pewien młody urzędnik bankowy 
zastrzelił się, a jako powód samo- 
bójstwa podał pojedynek amerykański. 

Wiedeń d. 11 sierpnia. 

Do Pol. Corr. donoszą z Londynu, 
że król grecki Jerzy rzeczywiście ob- 
jawił zamiar rezygnacyi, gdyby miała 
być zaprowadzona europejska kontrola 
greckich finansów, że jednak później 
na przedstawienia rodzihy od zamiaru 
tego odstąpił. 

Wiedeń d. 11 sierpnia. 

W procesie o obrazę honoru, wy- 
toczonym przez Verganiego przeciwjlowem i z ambasadorem niemieckim 
Schoenererowi, Wolfowi i Arnoschto- iks, Radolińskim. 

m przyznał TE Vergani, "że BoT” Kolonia d. 11. sierpnia. 

skończeniu jego burmistrzowania w: Koeln. Zíg. występuje przeciw usi- 
gminie Mühlwerth, wszystkie księgi łowaniom francuskiej prasy poddania 
kasowe tej gminy zaginęły. Przyznał|w wątpliwość austryackiej wierności 
dalej Vergani, że wprawdzie urzędo-, w dotrzymywaniu traktatów, ora. prze- 
wanie jego nie było wzorowe, sle |ciw usiłowaniom obniżenia znaczenia 
wszelkie zarzuty LASH sprzeniewie-_ petersburskich odwidzin. Każdy musi 
rzenia odpiera z oburzeniem. być przekonany — pisze Koeln. Ztg., 

Wielu świadków zeznało, że nale- że rewizyta niemieckiej pary cesar- 
żytości gminne były za czasów Ver-jskiej urosła do faktu wielkiego poli- 
ganiego bardzo wysoko wymierzane. ' tycznego znaczenia, właśnie przez to 
Bardzo niekorzystnie dla Verganiego ' powolne, lecz ciągle wzmacnianie 
zeznał proboszcz Ruppertsberger. Na- „przyjaznych stosunków między naj- 
tomiast inni zaś świadkowie nadzwy-, wyższymi i wysokimi sferami niemiec- 
czaj dobrze zeznawali o Verganim, |kimi i rosyjskimi. 


objad galowy w Peterhofie. 
Niemieccy marynarze onegdaj i; 
wczoraj byli w publicznych ogrodach 
ugaszczani; rosyjscy i niemieccy ma- j} 
rynarze ramię w ramię przeciągali u- 
licami. Wszędzie przyjmują Niemców 
gorąco. 
Peterhof d. 11. sierpnia. ` 
H. Murawiew odbył wczoraj długą ' 


Belgrad d. 11 sierpnia. 

Gubernator Skopla Hafisz basza po- 
wołał Arnautów ze Starej Serbii (część 
Macedonii) do Pristiny na narądę wzglę- 


dem ustalenia pokoju na granicy EE 


skiej. 
Konstantynopol d. 11. sierpnia. 

Ambasadorowie odbyli wczoraj rano 
poufną naradę, a po południu odbyła 
się konferencya pokojowa w pałacu 
Tophane. 

Prezes gabinetu bułgarskiego Stoi- 
łow miał wczoraj długą rozmowę z 


wielkim wezyrem. | 255 25, tytoniowe 


Książę Ferdynand odwiedził wczo- 


ty wizytowe we wszystkich ambasa- 
dach. 

W Yldiz kiosku odbył się wczoraj 
obiad galowy na cześć księcia. Ksią- 
żę w obrębie pałacu sułtańskiego 


(nosi tylko mundur tureckiego mar- 317 318 


szałka. 
Dziś po południu wraca książę do 


konferencyę z ks. Hohenlohem, z Bü-ş Bułgaryi. 


Konstantynopol d. 11 sierpnia. 

Jak słychać, postanowił synod ma- 
hometański, wyprawić wysłanników do 
wszystkich krajów  mahometańskich 
co już w znacznej części się stało. 
Zadaniem tych misyonarzy będzie do- 
prowadzić do ściślejszego zespolenia 
wszystkich mahometan na całej ziemi; 


nadto otrzymali tajne instrukcye. — j 
Z Tessalii znowu nadeszły tysiące pro-' 


testów przeciw ustąpieniu stamtąd 
Turków. 
Paryż d. 11. sierpnia. 
Dziś zarządzi policya 
mnóstwa emigrantów hiszpańskich. 


Matin sądzi, że zatarg księcia Hen- 


ryka Orleańskiego z oficerami włoski- 


wydalenie i 


oświadczyli, iż wiele zdziałał on po-| 
żytecznego dla gminy Mahlwert i że! 


Wiedeń d. 11 sierpnia. 


i 


Berlin d. 11. sierpnia. 
Berl. Tageblatt donosi: Jak słychać, 


jeszcze 


tynopolu ułożyć się z Rosyą i Fran- 


Na wczorajszem zebraniu właści- |cyą względem sprostowania granicy 


cieli kopalń 


uchwalono utworzyć Bośnii, o czem już podczas pobytu ce- 


związek austryackich właścicieli ko- sarza austryackiego w Petersburgu 


palń. 
Praga d. 11 sierpnia. 


| 
l 


mowa byla, a także wyjazd hr. Gołu- 
chowskiego do Paryża głównie tej 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady sprawy dotyczył. Jestto sprostowanie 
miejskiej zakomunikowali Baxa i Ro- tak nieznaczne, że Rosya i Francya 


cek, że w Briix znowu miały miejsce 
napady na Czechów i postawili wnio- 


| 


| 


w zasadzie żadnego nie mogą mieć 
powodu do stawiania przeszkód. Może 


sek, aby w tej sprawie natychmiast: także z Włochami hr. Gołuchowski w 
interweniować. Rada uchwaliła udać tej sprawie się układa, aby nikogo 
się do namiestnika, aby wezwał sta-'nie urazić. 


rostę w Briix do zarządzenia ostrych 
środków do obrony porządku publicz- 


| 


Madryt d. 11 sierpnia, 
Królowa regentka wysłała do wdo- 


nego, oraz uchwaliła wysłać dwóch'wy pe Canovasie bardzo serdeczne 
radnych do Briix do zebrania faktów. pismo kondolencyjne, w którem pod- 

W miejscowości Hawran pod Brüx nosi wielkość straty, jaką Hiszpania 
dopuścili się Niemcy brzydkich eksce- | poniosła. 


sów i pobili Czechów. 
Budapeszt d. 11 sierpnia. 
Sejm węgierski 


H 
f 


przyjął ustawę się nie uspokoiło. 


W całej Hiszpanii oburzenie z po- 
wodu strasznego morderstwa jeszcze 
Pogrzeb będzie 


wprowadczą do procedury karnej a wspaniałą manifestacyą. 


dziś zostanie odroczony do 27 wrze- 
śnia. 
Mohilew d. 11. sierpnia. 


posiada zaufanie i cześć wszystkich | pragnie gabinet wiedeński 
poczciwych obywateli. | przed zawarciem pokoju w Konstan- 


isam jednak nie, gdyż mógłby wstąpić 


Castelar oświadczył, że Sagasta na- 
leżeć będzie do nowego gabinetu, on 


W mieście Mścisławie wybuchł wiel- tylko do czysto republikańskiego ga- 


ki pożar i obrócił w perzynę 200 do- 
mów, przeważnie żydowskich. Pastwą 
płomieni 
mów modlitwy. 

Petersburg d. 7 sierpnia. 


| 


padła synagoga 1 sześć do-| 


Po onegdajszej paradzie w Kras- | 
nem Siole nastąpił objad, w czasie 'przywieziono do Zumarraga, areszto- 
którego car toastował na cześó nie-.wano na tej stacyi jakiegoś cudzo- 


mieckiej pary cesarskiej, cesarz Wil- 
helm zaś na cześć carskiej pary. Po- 


binetu. 
Madryt d. 11 sierpnia. 
Morderca Canovasa stawiony zosta- 
nie przed sąd wojskowy. 
Madryt d. 11. sierpnia. 
W chwili, gdy zwłoki Canovasa 


ziemca, którego zachowanie się było 
podejrzanem. 


mi załatwiony zostanie bez pojedynku. 
Aix les Balns 11. sierpnia. 


3 


rano uderzyła na Abu Hamed, który 


,po zaciętej walce, zdobywając dom za 
"domem, zajęto. Poległo dwóch ofieerów 
' angielskich. 


| Wiadmości giełdowe 


| Wiedeń dnia 11 sierpnia. Przy zam- 
| knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36862, Kredyty węgierskie 399 -, Anglo- 
| banki 161'50, związku bankow, 260*50, 
Unionbank 302—, Lónderbank 24150, 
'staatspany 85125, Lombardy 84:50, kolej 
nadłabska 260:—, kolej północno-zachodnia 
162—, Rima 27150, 
, Alpiny 137:40 renta majowa 10220, Renta 


Siole ćwiczenia wojskowe a wieczorem raj eksarchę i dyplomatycznego a- korony węgierskiej 100:25, losy turec. 65-60, 
' jenta bułgarskiego i oddał swe kar- Merri —*—. 


Berlin dnia 11 sierpnia, Przy zam-, 

ięciu wezorajsze; giełdy notowane: kredy- 
ty 23110 (868-24), staatsbany 14960 
(351-15), lombardy 36 50 (85 87). 

Frankfart dnia 11 sierpnia, Przy- 
zamknięcia wczorajszej giełdy notowano Kre- 
62 (3656-26), statsbany 29775 
(851:02:. lombardy —:— (—'—), alpiny 
173-50 (195:30). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 

„deński paritat. 


t 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 11. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 
„Gazety lwowa'iej). Pszenica 10— do 10:25 zł. 
żyto 770 do 790, jęczmień browarny 5°75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0*—, owies 6*75 
do 7:—, rzepak 12 — do 12:50, groch 6-— do 8— 


wyka 0— do 0 —, nasienie lniane —' — do 
——, masienie kouopne —'— do ='—, bób 
—- do - "=. bobik ©*— do 0—, hreczka 0:— 

o (— koniczyna czerwona galie. —— do 
——, szwedzka '‘— do ——, biała —'— do 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
„0— do 0:—, nowa 5'50 do 575, chmiel —— 
do —'—, chmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy —— do —*—, na term- 
min —'— do -—.—, Tymotka —— do ——, 
| Waranty —— do ——. 


(Telegr. „Głaz. Nar.*) 

Wiedeń 9. sierpnia. Notowano pszenicę na 
jesień 1125 do 11:27, pszenica na wiosnę 11:07 
do 11:09, żyto na jesień 8:58 do 860, Żyto 
na wiosne 8'64 do 8'66, owies na jesień 6'43 do 


Prezydent Faure był wczoraj na 6:45 


bankiecie danym na cześć jego przez 
zarząd gminny, poczem udał się z po- 
mrotem do Paryża. 
Rzym d. 11 sierpnia. 
Wedle tutejszych pism morderca 
Canovasa ma być identycznym z Mi- 
chałem Angiolitto, liczącym lat 36 


"| Dukli, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 11 sierpnia. 


Hotel Żorża. E. hr. Kuczyński z Kra- 
kowa, W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, J. 
Horodyski z Horodnicy, A. br. Męciński z 
M. Harsdorf z Świstelnik, A. Za- 


pochodzącym z Foggia, który po Od-| wądzki z Białobożnicy, R. Mayer z Wiednia, 
siedzeniu kary aresztu za rozszerzania | dr. St. Stojałowski z Tarnowa, J. Freundorf 


podburzających pism, przeniósł się do 
Hiszpanii. dokąd kazał sobie listy 
przysyłać pod adresom Santo. Ojciec 
Angiolitta jest uczciwym  rzemieślni- 
kiem w Foggii. 
Rzym d. il. sierpnia. 

Półurzędowo donoszą: Nerazzini 
przybył z projektem Menelika co do 
wytyczenia granicy, Daje on Włochom 
więcej, niż traktatem z r. 1891 przy- 
znał. Menelik dodał, że od tego pro- 
jektu nie odstąpi i dał termin do od 
powiedzi Dalej przywiózł Nerazzini 
projekt traktatu handlowego z Mene- 
likiem ułożony, oparty na najobszer- 
niejszej faworyzacyi, i pozwalający 
Włochom osiedlać się, krążyć i kup- 
czyć w całej Abassynii. Obie strony 
obowiązują się nadto forytować budo- 
wę gościńców nowych, dla lepszego 
rozwoju handlu pomiędzy  posiadło- 
ściami Włoch nad oceanem Indyjskim 
(wybrzeża Benadir) a południową Abis- 
synią. Włochy mają prawo urządzić 
stałą reprezentacyę w Abissynii. 

Londyn d. 11 sierpnia. 

Z Kairu donoszą, że d. 29. lipca 
wyruszyła kolumna wojska pod wodzą 
jenerała Himter do Merawii i d. 7. bm. 


= wn E U ë 


z Okna. 

Hotele : Bellevue ı Metropol K., Jano- 
wicza we Lwowie. S. Litmann z Brodów, 
W. Gora i J. Fuchs z Czerniowiec, ks. S. 
Berezowski z Dobrostan, N. Tartakower z 
Krakowa, J. Schwarz z Przemyśla, W. Ga- 
zda z Sambora, K. Szymański z Kniażdwór, 
W. Rojek z Saleburga. 


Wąadeaiam e, 


a ; rabrrkę "a”abope nis oipewi i». 


Liebieg (onpanjs mięsny-Pepton 
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 
zdrowego tworzenia się krwi. 


Izancelarya 


Dr. Fryderyka Krattara, 


adwokata krajowego 
znajduje się obecnie przy ul. Szopena 7. 


Adwokat krajowy 
Dr. Kazimierz Witkowski 


otworzył kancełarye adwokacką 
we Lwowie ul. Słowackiego 6. 


SAD FIGOWY. 


Napisał 
Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


Podcząs gdy Amelina ocierała pięk- 
ne zapłakane oczęta, Trayaz przypa- 
trywał się jej i przenikał ją ciekawie. 
Nakoniec, nachylił się do niej i rzekł: 

— Powiem pani w jednem jedynem 
słowie to, co o pani myślę: panno 
Amelino, pani jesteś nieświadomą... 
pani jest:4 aniołem zepsucia | 

Ona nie rozgniewała się wcale na 
ten ostry wyrok i nie przestała się 
ani na chwiię uśmiechać. Do śmiechu 
lub płaczu nie pobudzało jej tyle to, 
co do niej mówiono, jak raczej tun, 
jakim przemawiano, a chociaż w sło- 
wach Trayaz'a nie było już ojcowskie- 
go akcentu, to jednak jej się wyda- 
wało, że gruby głos jego brzmiał ży- 
ozliwie, a wszystko było dla niej rze- 
czą dobrą, co się dobrze kończyło. 

Co do Trayaz'a, to on się uczuł 
jakby złamanym po wysiłku, na jaki 
się musial zdobyć, aby zapanować nad 
sobą samym. Na czoło wystąpił mu 
pot, a ręce zwisły bezwładnie. 

Przypomniał sobie, że razu jedne- 
g> zatrzymał siłą ręki zaprzęg mułów 
rozbieganych, ale zwycięstwo, jakie 
nad samym sobą odniósł przed chwilą, 
wydawało mu się kosztowniejszem od 
owego dawnego. 


Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W sehodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. 


Podszedł do okna i chciwie wcią- 
gał w płuca słoną woń traw nadmor- 
skich. Gdyby był spokojniejszym, al- 
bo gdyby księżyc jaśniej świecił, był- 
by spostrzegł u swych stóp młodego 
człowieka, który oały porwany wraże- 
niem niezwykłej sceny, dopiero oo 
przed nim odegranej, wcale się już 
nie myślał ukrywać. Trayaz go nie 
widział i zauważył tylko, że morze 


owiada, że autorem tej intrygi, tym, 
który wszystko obmyślił 1 asyst 
urządził, jest Feliks Sucquier. Tak, jak 
głupi moi siostrzeńcy i głupie sio- 
strzenice nabił sobie głową jakimiś 
chimerami i wmówił w panią, że ja 
się w niej kocham. Tłómaczył pani, że 
gdyby się pani umiała wziąć do rzeczy, 
namówióbyś mnie łatwo mogła na mał- 
żeństwo, nie zaprzeczaj pani, jestem 


szemrało dosyć cicho a Amelinę sen| pewien tego, Go mówię. 


ogarniał. 
— Szezęśliwsza ode mnie — my- 
slał — ja nie będę spał tej nocy. 


| 


Osłupiała ze zdziwienia, bo nie 
mogła pojąć, aby mógł istnieć czło- 
wiek, tak jasno w duszach czytający. 


Odszedł od okna, rzucił się w stary, | Robił na niej wrażenie czarodzieja, to 


skórzany fotel i zapytał Ameliny, rzu- 
cając na nią ciężkim wzrokiem sędzie- 
go, wypytującego przestępcę: 

— Jeszcze nie wszystko skończone, 
bo ja muszę dotrzeć aż do dna tej ca- 
łej sprawy. Powiedz mi prawdę, ale 
całą prawdę, bo jeżeli dziewczynki 
kłamią, to dostają rózgi. Ja znam pa- 
nią : jeżeli ją znam dobrze, to mogę 
stanowczo powiedzieć, że pani tn nie 
przyszłaś z własnego popędu. Musiał 
tn mówię być jakaś aranżer, czyli, że 
pani popełniając ten swój krok szalo- 
ny, byłaś tylko posłuszną czyimś pod- 
szeptom. Kto on jest? Chcę to wie- 
dzieć. 

Zbladła na te słowa jak chusta, a 
usta i ręce zaczęły drżeć z trwogi. 
Napróżno zarzucał ją pytaniami, odpo- 
wiadała na nie głuchem milczeniem. 
Nieczułość jest także siłą, jaką Ame- 
lina rozporządzała. 

Trayaz już się zaczynał niecierpli- 
wió, aż nagle uderzył się w czoło i 
zawołał : 

— Panno Amelino, mój mały palec 
wszystko wie. Otóż ten mały palec mi 


też w głębokiem pomieszaniu zakryła 
oczy chusteczką tak, jakby zniewolona 
słuchać prawd przez niego wypowiada- 
nych, chciała przynajmniej oszczędzić 
sobie ich widoku. 

Nakoniec przerwała długie milcze- 
nie i zaczęła w jednej chwili dzie- 
sięć zdań, których nie miała odwagi 
skończyć: 

— Błagam pana — mówiła — prze- 
bacz mi pan i nie myśl przypadkiem... 
Nie, nie przypuszczaj pan... Zapewniam 
pana, zaslinam pana... przysięgam, że... 
Powiedziałam mu, że to szaleństwo, że 
to marzenie chyba... Ja nie chciałam 
tu iśó, to on chciał tego... 

Wzruszenie przezwało jej mowę po 
tych słowach, głos zamarł w gardle i 
na nowo wybuchnęła płaczem i łka- 
niem. 

— Do stu dyabłów! Połykajże łzy 
do licha! Ile razy mam pani powta- 
rzać, że nie lubię, kiedy się dzieci 
mażą?.. Przyznaję, że Sucquier jest 
wymownym i przekonywującym i że 
mu się trudno oprzeć. Wiesz pani, co- 
bym ja był odpowiedział temu aposto- 


W porze letniej najlepszy puder „EŁwowiankać, pudełko 60 centów. 


p 


Mydło ze soku lilii „Flora“, sztuka 35 centów. 


łowi takiej ślicznej nowiny? Byłbym 
mu tak powiedział : 

— Już nie jestem wolną, jestem 
narzeczoną człowieka młodego, którego 
bardzo kocham... Cóż, kiedy, jak się 
zdaje, pani go wcale nie kochasz, co? 

— Och, co też pan mówi? — wy- 
krztusiła, składając ręce jak do mo- 
dlitwy. — Ja go mocno kocham, ni- 
kogo innego, tylko jego kocham | 

— Ona go mocno kochal ona ma 
czoło dowodzić mi, że go kocha! Dzi- 
wny sposób kochania !... 
wdy, moja luba, mam wielką ochotę 
wziąć ten kordelas, który widzisz, tam 
oto wigi na gwożdzin, i otworzyć nim 
ładne serduszko twoje, aby się dowie- 
dzieć, jak też ono urządzone i jak tam 
w niem wygląda. 

Amelina zaczęła na nowo protesto- 
wać, ale Trayaz, nieprzerywając sobie, 
tak mówił dalej: 


Nie! dopra-. 


i) 


Zawszem stawiał ponad wszystko 
„przyjemność czynienia tego, co mi się 
podobało, a dzisiaj stanowczą moją 
wolą jest wydać panią za mego wnu- 
ka Sylwerego Sauvagina, którego 
chętniebym posłał do wszystkich dya- 
błów. A dodatku trzeba przecież być 
uczciwym w interesach. Zabrałem mu 
jego piękną laleczkę, ale niech mnie 
.Bóg broni, zatrzymywać ją dla siebie! 
Myślę oddać mu jego dobro i panna 
Verlaque'ówna jest dla mnie depozy-: 
tem, z którego winienem mu zdać ra- 
chunek. A gdyby towar był popsuty, ' 
nie chciałby go już przyjąć... 1 mój 
Boże! cobyśs pani zyskała, zostając 
;,moją żoną? Ludzie mówią, że mam 
ośmdziesiąt milionów i przypuśómy, 
(że je mam istotnie, to na cóżby one 
jpani się przydały, kiedy ja sam nie 
(wiem, co z nimi zrobió? A przecież 
jja mam lepsze zęby od pani i lepiej 


Wirgini i Sucqnier'owi wtedy, kiedy 
oboje usiłowali ją oszołomić i zatru- 
wali jej ducha sofistycznymi rozumo- 
waniami. W tej chwili uczuwała wiel- 
ką radość, taką, jaką uczuwa kobieta 
wierząca, którą heretycy starali się 
nawrócić i której porządek myśli już 
niemal zburzyli, aż człowiek pełen po- 
wagi. apostoł zdrowej wiary przyjdzie 
i odda ją niejako samej sobie, gromiąc 
sofistów i wzmacniając w niej za- 
chwianą wiarę. 

— Mówię dalej, zaczął znowu 
Trayaz, sluza spuszczona i trzeba już 
koniecznie, aby wezbrany potok spły- 
ngl... Panią można usprawiedliwić z 
tego, żeś się pani oddawała ilnzyom, 
bo nikt pani nie wyjaśnił, coś pani 
miała do roboty pod moim dachem. 
Wiedzże, moja panno, żem kupił od 
twojej matki prawo rozrządzania we- 
dle własnej woli twoją śliczną osóbką 


— Milcz pani — wołał — uderza-;nimi gryźć potrafię, niż pani swoimi|; prawo oddania jej temu, kto mnie 
jąc. pięścią w stół, milcz i słuchaj perełkami. Więc pani mi zazdrości bo-|gję będzie podobał... Oh! nie rób się 


mnie! Pani nie wyglądasz nawet na gactw? Wierz pani memu doświadcze- | 
to, abyś się domyślała tej prawdy, iż j niu, p = pelne, ZPB intek 
dając posłuch nie pięknym radom |t0 tylko zgniły owoc, oo wabi do sie-, 
Sucquier'a, zaczęłaś hazardowną grę j tio jeno muchy... Oto pierwszy punkt 
postawiłaś bardzo dużo na kartę. Bo|mego kazania. Słucha mnie pani? 
przecia dosyć to nieroztropna rzecz Niech pani tylko R WSYPIA ag 

przychodzić nocą kokietować starca, Trayaz niesłusznie jej to mówił, 
co da Brun ie sił pozba- | bo > Edi nie miała ocios dopa. 
wionym. I jeżeli ten starzec nie zer-|nia. Siedząc w cieniu na niskiom krze- 
wał kwiatu, który się mu sam poda-|śle, targała w palcach chusteczkę, na- 
wał, to nie EA to zasługą cnoty pa-|pojoną łzami, R już w strzępy po- 
ni. Ja nie bardzo wierzę w moralne | darła i słuchała Irayaz'a z pobożną 
zasądy, ale ci szczęście jestem czło-| uwagą. Naprowadzał on ją na drogę, 
wiekiem mózgowym, a dowiedz jktórą zawsze uważała za jedynie do- 
się pani ku wlasnej przyszłej nauce, |brą, za jedyną, która ją mogła dopro- 
że człowiek mózgowy zajmuje się wię- wadzić do szczęścia. Lo co jej Trayaz 
cej tem, co się dzieje w jego mózgu,|mówił w stylu wspaniałym i wznio- 
niż tem, co może uczuwać jego serce.|słym, to samo sto razy powtarzała 


ani zaraz podobną do przerażonej 
gazelil Oddam panią jemu, ale się 
wcale nie będę spieszył. Oddam mu 
wtedy jego laleczkę, gdy się zdobę- 
dzie na taką dla mnie uległość, jakiej 
mam prawo od niego wymagać. Na 
razie będę się bawił jego niepokojem, 
niecierpliwością i  niezaspokojonem 
pragnieniem. Podam dumę jego i cier- 
pliwość na ciężkie próby. Będę się 
starał zrobić z tego dębu roślinę gię- 
tką i wiotką jak wiklina. 


(C. d. n.) 


Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 
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Nakładem Księgarni katolickiej 


ira WEAD. HZLKOWORIEGE 


w Krakowie 


wyszło świeżo 


Biuro nauczycielskie 


Anny Kaczorowskiej 


© oszklone po 3-50) Nauczycielki w Poznaniu 
L 42zł. i wyżej. Ba- ma do nmieszczenia : 2045 


seniki do kąpielijNauczycielkę Polkę, dyplomowaną, w śre- 
od 40 ct., gniazdkajdnim wieku, doskonałą w francuskiem, 


25 ct, Maszynki do trzymania szynek ilangielskiem, niemieckiem i malarstwie, ale 


0 Najśw. Maryi Pannie innych mięsiw, nowego systemu, patento- |nie muzykalną. Nauczyclelkę Polkę dyplo- 
wedle brewiarza rzymskiego , po pol-|wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty-|mowaną , doskonałą w franeuskiem , nie- 
sku 1 po łaeinie , na pięknym papierze, |czne po złr. 1-50. Wyroby nożownicze an-|mieckiem i udzielającą muzykę. Nauczy- 
wielkim i wyraźnym drukiem, a W forma-|gielskie niemieckie, styryjskie : Noże sto-|cielkę Francuzką (Paryżankę) nader uzdol- | 
cie małym (320, str. 550). Wydanie to, dojłowe tuzin par od złr. 350. Scyzoryki,|nioną w śpiewie i muzyəe.  Fraacuzkę f 
którego dodano i Ofloynm za zmar- Brzytwy itp. niemfodą do towarzystwa lub opieki i 
łych (Officium defunctorum), bardzo po- ET mia uczenia dzieci, Wreszcie Nauczycieiki 
prawne, poprzedzone objaśnieniem 0 zna- pojeo ne jwię KsZymawy 90rze Polki i Niemki z rosmaitym stopniem wy- 


Klatki 


oynowana w rò- 
żnych kształtach 
od zł. 1:50 do 5— 


czenia ofieyom i rubrykami, ozdobione kształcenia 

pam cudownego wizerunku N. M. ANTO NI HALSKI 

P. Śnieżne; w Rzymie, kosztuje bez opra- 

w; 1 złr. 25 ct., oprawne w płótno ang. handel żelazny 3 i 
brzegi pasowe 1 złr. 60 ct; zaś w wy-| Lwów, plac Maryacki 1. 9. 

borową skórę szagrynową, brzegi pasowe A ; 

lub złote 2 złr. 25 et. Na porto dołączyć Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze. (szlauchy) . 


należy 20 eentów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 eż. od wyrazu. 


1 spiralne, 


Płyty gumowe, 


Wszelkie liszaje 


no WIAZANIA snopów maszynki pa. łuszczące się, tudzież mokre, To- tudzież 

iF tentowane Macha po złr. 30 —, Kosyjpiące się, najbardziej rozgałęzione, guga 

Ao yigkie diate RAE poleca Pictrjnawet w brodzie, jakoteż każdyjlAsbest, Minium, "Tekturę, 
iTZASTOWSKI, andel żelazny we Lwowie, A 3 JE : 

plac Kapituiny 1 (naprzeciw ka eiry). wyrzut „skórny nawet najbardziej Cement, Gips, Ter drzewny 

NN ZAAAWNIONY, leczy pod gwarancyąj i gazowy, Carbolineum 
ANDLARZ WIN. W dużej winiarni) pewnie i szybko na zawsze a ć 

|| oraz różne artykuły gospodarskie 


poszukuje się zdolnych, dobrze z pu- W. Sommer. w Goslar 
e b] . 
poleca 


blisznościę obeznanych agentów, za zna- 
czna pr. wizya, przy dowiedzionej zdolno- Przepis użycia gratis i franco. 


Świ takża stałą płacę. Oferty do: D. Fischer g = i 
Jun., Siputcza, Bučapest. 412 ! 
LURO KOZŁOWSKIWJ Skarbkowska| Najlepszy prawdziwy francuski 5 
3, ma do polevenia nanezycielki , nau- 
3 hr,” KONIAK skład farb, pokostów, lakierów 


obcymi języ- 
Any najpier wszej jakości 1974 Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2. 
wysyła pocztą oclony i opakowany do 


czające systemem szkolnym, 
kami i muzyką. 


| WAR ENSZ do polowania szukam. 


Zwierzyna: dzik, koziół. Biuro ogło- sszystkich miejscowości Austro-Węgier : 2 j stare i nowe sprze 
szeń P.ohne. Alfons. 19% za pobraniem, od ( a) daje najtaniej 
ułr. 66— za 4-litrową beczułkę Emil Weiner 
kawaler, młod ź h » B= m 3-litrową połówkę | WIEN 
Kucharz Anons dka kach) » 420 za 3 fiaszki po */, litry, h I.. Salzther gasse 3. 


strzelec, z dobremi Świadectwami, poszu- 
kuje posady od 1. października br. O ła 
skawe ofarty uprasza pod adresem: S T. 
poste restante Stanisiawów. 4 


9» NIA LEE 


Capodistria bei Triest. 


We po literacie i żołnierzu z roku 
1863 uprasza pp. obywateli ziemskich 
o przyjęcie syna jej 14-letniego dv prakty- 
ki gos;odarskiej, skotczył pierwszą klasę 
szkoły realnej. Łaskawe zgłoszenia pod: 
Wdowa L. 14, poste rest. Lwów. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche 
bole, inflnenzę 
koi i leczy w zupełności 


PARE medalami tatki Nieme 
4 jowskiego s wszędzia do nabycia. 


em zam cz 0dpomenthol 
ym. 


D przy większym uriędzie pocziaw j | . 
Zgłoszenia : Urząd pocziowy Horodenka. NAjlEDSZE nacjeranje śmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ot. za słoik. 


j a7 DO SPRZEDANIA willa o 7 
d pokojach, wozownia , ogród półmorgo 
wy. Adres; Gawrońska, Gródek pod Lwo- 


Maszyny do szycia Singera 


wem. 45 
Dostać można w aptekach: K. Wi- z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
4WADZIEŚCIA PNI dzieraonów do|j|szniewskiego w Krakowie, ulicaB] 38, 42, 50i 65zł Ręczne po zł. 25, 32, 
E nabycia. Leśniowica, poczta Weissen-|] Flormóska; Dyonizego Matnli w Pod- 36, 40, 48 i 50 rataml po 4 złr. mle- 
Eere. 476 ||górzn, P. Mikolnscha we Lwowie slęcznie, lub gotówką 10%, taniej. Han- 
= tudziez wprost u Eugenlnsza Matuli del mój istnieje od 25 lat, sprzedałem 


w Radomyślu koło Tarnowa, 1670 17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
s wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
deń, z gwarancyą na miejscu. 

Nie wysyłam matrętnych ajentów, 
którym Żydzi płacą od 10 do 2e złr. 


za sprzedaż jednej lichej maszyny. 
JÓZEF IWANICKI 
mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


Bryndza 
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kilo- 
wa zir: 228, Dwór Łapszyn Brzeżany. 


2000 mi tapet Aiz} Hübner 


na składzie, taniej niż wszędzie. inis Rynek 1. 38 
SGOFY płócienkowe na półek: gó ; ype 
Te Sy - moczynnych Wapno A prawdziwe Amatorskie przedstawiania 


Kufsteinskie (Roman Cement 
Panom przedsiębiorcom i bvdowniczym] | najlepszą markę. 
znaczny rabat. Magazyn 


á Cement Portlandzki. 
A. Krzysztofowicza 


Ogniotrwałe cegły. 
Lwów, plac Halicki I. 2. m 


magają porządnej i dokładnaj charakte= 
kaj, osóc występujących. Jako PME 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko' 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od: 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
KŚ” pah, h ina . R ike laj 
nawozowy. pudry, róże i szminki do charakteryzowa- 

i a nia Leichnera, francuskie i angielskie. 

Carbolineum Awenariusa Przyjmuję 'wszoikie roboty Wrysyarskie 


a ' i 

Bulion MIĘSNY IZ dziczyzny jedyny skład dla Galicyiji wiór peruki, których zapas mam 
najprzedniejszy i Bukowiny. T Of bardzo umiarkowane. 

po złr. 4—, 6:40 i 1-20 za kilo Ter pogazowy i drzewny. 


poleca handel 7915 pen tee na SRO Edward Grillmayer, 
m s aroy terowe na dachy itp. A k 
St. Markiewicza yiyen i J 


Pasy skórzane do maszyn. 
e a Lwów, plac Maryacki. 
we Lwowie, w Rynku l. 42. p RD PIP LAJT WIY 


Pasy gumowe do mąszyn. 
Księga adresów m. LWOWA 


Pasy i gurty impregnowane do 
opuściła prasę i zawiera: 


maszyn. 
Węże gumowe zwykłe i spiralne. 

Spis alfabetyczny mieszkańców miasta 
Lwowa z podaniem stanowiska i mieszka” 


Węże gumowe do sikawek. 

Węże konopne gumowane do si- 
nia; knpców i przemysłowców podług z4- 
jęć; firm protokołowanych m. Lwowa; 


kawek. 
urzędów, władz wojskowych, aałyżusyj u- 


Płyty gnmowe. 
Płyty asbestowe gumowe. 

blicznych i prywatnych, szkół , zakładów, 
redakcyj i stowarzyszeń. 


Płyty asbestowe zwykłe. 
Wykaz większych firm fabr. w krajn. 


Sznury asbestowe. 

Tektury terowe na dachy. 
Zdrojowiska krajowe i stacye klimat. 
Spis ulic, placów i ogrodów m. Lwowa, 


j |Tektury terowe izolacyjne. 
Ogłoszen:a. 


Oliwy do maszyn. A 

Tłuszcz konsystentny do smhrowa- |, na egzemplarza złe. 8-20 wraz z prze- 
= luk sjędk s syłką. Do nabycia tylko w Administracyi 

Pirolinę do oświetlania. wydawnietw» ul. łyczakowska 1. 21, albo 

ISól denaturowaną dla bydła. w księgarni WAR NE: i Schmidta we 

wowe. 

Zwracamy uwagę pp. przemysłowców, kup- 

ców i właśolcleli fabryk w kraju, że za; 

zamieszczanie adresów wszystkich firm 

w ogólności nia żądamy żadnego wynagro- 

dzenia. Prosimy tylko o poparcie naszego 

wydawnictwa w tym kierunku. 


Z poważaniem Franciszek Reichman 
wydawoa. 


Gips alabastrowy do sztukateryi. 
zwykły murarski, 


BOLE ZOLĄDKA 
Trudne trawienie, kwasy, utrata 
¢ apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 


leczy się przez użycie 
A 


zawierającego w sohie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i+ p. | 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczno, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach, otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rne Maubeuge, Paris | 
We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolascha, | 
Wewinrskiego, Rnckern, Ehrbara i Skle- 
pińskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redska, $ 
Wiazniewskiego, 


Poleca 
Alojzy Hübner, Lwów 
Rynek 1. 38. 


Przy większym odbiorze upra- 
szam oferty n mnie żądać, a 
uczynię możliwie zniżoue ceny. 


aa a aaa m m m M | LEE 
Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

RE FIE drukowany jest orzeł i firma A.Moell. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
rohom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyl. 


aF Pałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "BĘ 
Cena zaplsczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


| A oz 4 SWE 
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Wódka: francuska-i sól Molla 


z” 
m 3 F m = m nia 
© Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll". 
ET: Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Erodek nuśmierzający 
ze do weierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom Mesati skutkiem zasiębienia, działa wzmacniająco 
“S na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów. 
a ROEE W O OCE ORO "PCT TE WORA PETE TIE W UT WĘ © TOŃ TER 
ag Glówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
a Uprasza się P. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ` 
m_ mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 
u, SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. nu 
n E u E nu nE 5) 
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Pasy do maszyn,|- 


aa z aa aa a a a a M 


Skład komisowy i Biuro zamówień 
nasion, nawozów sztucznych i maszyn rolniczych firmy 
Ernesta Bahlsena 


wyłącznie: K, Miiniewski, Foty 


Przy dostawie nawozów sztucznych 
Z. DOMU ROLNICZEGO 


ERNESTA BAHŁSENA vw krakowie 


Biuro nadawcze ul. Karme- 
licka 21, Magazyn 23. 


Skład komisowy 


czanie siewników 
do nawozów sztucznych. 
2. Bezpłatna analiza gleby na 
zuwartość azotu, kwasu fosforowego, 
potaru i wapna. 3, Kredyt do 12 miesięcy. 


Najśbisiejsza gwarancya za prawdziwość, czystość 
ł zawartość fabrykatu. Ceny nadzwyczaj niskie. 
BLIŻSZE WYJAŚNIENIA daje broszura o używaniu nawozów sztu- 
eznych i cennik główny, który się na Życzenie gratis 1 frauee przesyła. 


Patentowane szkło drutowe 


najlepszy materyał na światło górne, posadzki, okna fabryczne, roz- 
maitej grubrści, obażaru: do 1:75 g mtr. 
Szezególine #alety: © ile można majwiększa pewność a przeciw 
zapadni"? “ - *biefa, usunięcie niemiłych krat druelanych, bezpie- 
czeństwe od ognia do b.rdze wysokiego stephia, nszezelnienie w razie 
pęknięeia, gdyż wkład druciany si ne trzyma szkło, przepuszcza bardzo 
światło, nigdy poprzednio nie znany efekt Światła. W wielu bndyn- 
kach państwowych i prywatnych wprowatzuny na wielki zakres z naj- 
lepszym skntkiem. Liczne świadeetna, prospekta i próbki na żądanie. 


Płyty na posadzki z lanego szkła 


do ehodzenia po światłach górnych, dla rozwidnienia przejazdów, pod- 
ziemnych przejść lub tunelów przy dworcach kolejowych, w stałych miarach, 
gładkie lub w rozmaicie wzorzystych powierzchniach, białe, półbiałe (około 30%/, 
taniej niż zwykłe surowe lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tego. 


Szklanne dachówki i szkłanne odsadówki 


możliwie największe. 
Aktien Gesellschaft f. Glasindustrie vorm. Friedr. Siemens, 
Neusatl bei Elbogen (Böhmen). 1913 


Inne wyroby: Flaszki rozmaltego gatunku, zamknięeia do flaszek , szy- 
by belgijskie i niemieekie, szkło lane 1 prasowane. 


Zyskowne zajęcie uboczne 


dla każdego, kto ma liczne koło znajomych, a mianowicie dla skar- 

bników towarzystw, posłańców itd. Nie wymaga się żadnego spe- 

cyalnego uzdolnienia. Zgłoszenia adresować: „M. E. 53“, Haasen- 
stein'% Vegłor, Wien I.. 2049 


SC 


FABRYKA 


SZTUCZNYCH NAWOZÓW 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


JULIANA WANGA we Lwowie 


nl. Akademicka 1. 5 


poleca na sezon jesienny wszelkie 


Ne W © Z Z 


o zniżonych csnach. 
Cenniki wysyła eię na źądanie odwrotnie. 


Ważne dla kupujących dywany l! 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, śocien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jekoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd, itd. znaleść można we lwowie przy ul. Sykstuskiej _ 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropcle*, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3. 

"Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym ` 
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, jakoteż prywa- 
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 
także ulg w spłatach. 

Ilustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 
franko. 


Prawdziwie 


perskie i wschodnie dywany 


o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej. 


Osobiście lub listownie zwracać się należy 
Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE* 


Lwów ulica Sykzstusiza 1. 6. 
lub do 


Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3, 


srebrnym medalem sa wystawie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA — 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulłca Sykstuska I. 20 


szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 


konuja artystycznie j 
wykonuj wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak 


A Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościelów, 
salonów etc. etc. 


Szozególniej poleca się Wlbnemn 
Duechowieństwu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


z a Oo oO 0 OŚĆ. ŚĆ ŚĆ w or. 
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Białe i piękne ręce l | Ori entalina 


Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją : 
Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 


i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem uatarciu 
przyjemną białość , odświe- 
Ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


KREMEM ROSLIANYM 
Dentolina 


Słoik 80 et. 
najlepsza Ora jk pasta 
w 


Iiydło kosmotyczng 


niezrównane. 
Usuwa piegi, opalenie sło- 

do czyszzzenia zębów i konser- 
wowania dziąseł, — Cena 25 ct. 


Jer i żółto-brunatne pla- 
— 


my z twarzy. Cena 60 ct. 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


NOWEGO 
ie w 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności bygie- 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , ża 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpigeym na sho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 et., rozpyłaeze od 24 et. do 3 słr. 
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Mydło z igieł sosnowych Oe sł nna 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 
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Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskicgo. 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7-30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
1:50 z Janowa 
152 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 


CZCZĘZEZCZEZCZCZCIESPJE 


z: 803 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
5 8'45 ze okala i Rawy ruskiej 
z 8:10 z pora RANY! Nach z oroa przez Tarnów od 15. 
maja do 15, sierpnia wł.; z (Pesztu), Chyri 
„ 1036 z Su oBla wia ; > webs Eipónyii 
- 1'15 z Janowa 
pospiesz. 130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N, Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
osobowy ł'40 ze i Stryja (z Hr ebenowa tylko od 10. lipe do 31. sierpnia wł.) Ka- 


łusza, Chyrowa 
z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 
i) pre SUD d. jak wyżej d tó 
z Po . d. jak wyżej na dworzec 
5 ze Sukal, Bełzca i Jarosławia az Rawą ATR 
35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamezą. 
46 z Iekan, Buczawy, B. rotu, Kozowy 


Noo ge 


osobowy 


pospiesz, nej 


n z 5 
LU 2 t 
osobowy bs 
5:46 
z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 
wł.; » Orłowa, Chabówki, Jasła przez 
bówki, Jasła, Iwonicza, 
ara RE ARE i 
j z Podwetoosyak, Polwysokiego, Brodów na dworzee główn 
+56] z Krakows, Orłowa, Roxwadowa, Nadbrzezia, Sambora i e s 
przez Przamyśl 
= 8-00] z Janowa od 1. maja do14 czerw, wł, od 1. września do 30. wrze- 
śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 lipca tylko w 


TOR 25. czerw. do 15. pażdź, 
Rzaszów ; s Orłowa, Cha- 


Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ch; rowa 


osobowy 


» 


dn e powszednie 
> 815] s Brzuchewie tylko od — do — włąsznie 
porpiesz. | 8'4b] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jasta, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 
osobowy 8:49] z Brzuchowiec tylko od — do — włącznie j 
~ CROT t e gęba od 15. czerwca do 31, sierpnia wł, tylko w niedzielę i 
więta 
R 9-10] z Iskan, Nowosielicy i Kałusza 
m 9:30] z Przanyi plzez kw Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
pospiesz. | 943] z art nia Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiege, na dworzea 
krwi z Tokan, PD, Kozowy 
10:60] z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dw. 
osobowy |1u*20] ze Skolego (tylko od l. maja do AN wł.) s Stryja OZ 
TOWA 
* 12101 ; ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałasza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa: 


pospiesz. 6-00 do a dj (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
wnego 
ś 6 10 do [ekan, Kozowy, Suczawy 
J 6'15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Pedwysokiego z dworca 
Podzamoz6 
oscbowy 6'45 do Ickhn, Husiatyna, Suczawy 
pospiesz. 8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów i 
osobowy 855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Mez 
6 Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 
A 9:20 e Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł, Ksłusza- 
Towa 
9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
940 do Janowa 
1005 do Podwo!oczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
1027 do Podwołoczysk i Brodów s dworca Podzamcze, Kopyczyń je, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
„ 10:46 do Tekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
104 do Janowa od 15 czerw. do 31, sierp. wł. tylko w niedziele i święta 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
208 do Podwosoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Bane 
2-31 do Brzuchowie tylko od — do — włącznie co niedzieli i święta 
240 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jans, 
ŁA kaz! Bukaresztu). i) Berlini): B 
5 0 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina awy ruskiej przez J 
p, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzesśów ub Tar. 
nów 
osobowy 305 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie s Stryja 
» 3:16 do Janowa od 1. maja do 14 czerw. wł. i od 1. wrzeż, 30, września 
włącznie codziennie od 15. czerw. do 31, sierp, wł. tylko w dnie 
powszednie 
327 do Brzuchowie tylko od — do — wł, 
340 do Zimnej wody tylko od — do wł. 
440 do Jarosławia 


pog piesz. 


osobowy 
pospiesz. 


Noce pe 
osobowy | 440] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja- 
sła przez Rzeszów 
520] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
n 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezö-La- 
borez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15, 
września włącznie 
= 1:06] do Sokala, Rawy ruskiej 
k 1254 do Tarnopola z dworca głównego 
s 7:80] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chytowa, Kałusza 
n 14%] do Tarnopola z dworca Podzsmcza —* k 
h 748] do Janowa tylko od 1. paźdz. do 80. kwietnia wł. 
" 850] do Janowa od 1. maja do 80. września wł. 
= 10:30] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo» 
sielio, Suezawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Twoniczs (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa {przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przes 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |11'00] do Podwołoczysk i Bródów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca gło- 
wne 
s 11:27] ten Mh í dwores Podzamcze 
UWAGA: D 36 mi- 


Ozas sređnio-europajaki różmi się od czasu lwowskiego 

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim — 12 godsime 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6:10 wieczór do 5:59 rano odznacsone są podkreśleniem 
liczb minu A ś objęte sa tłustemi ramkami. — Biuro i wia jne c. k. ko- 
lei państwowych prsy wł. Trseciego Maja w Hotelu Imperial, 7 jaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 4 roskłady Jasdy 
w formacie kieszonkowym. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


